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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł50et. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50et. 6 zł. 7 zł. bOet. 
półrocznie 3 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. Wug 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 


ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


oentów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Ducha nie zabiją! 


Lwów d. 25 sierpnia. 

Dzieje nasze, to kronika ran i cio- 
sów zadawanych nam od stu lat przez 
jeden, drugi lub trzeci rząd zaborczy. 
A zawsze tak się dzieje, że kiedy je- 
dna z trzech dzielnic ojczyzny pol- 
skiej zażywa pokoju, podczas którego 
leczyć się może z upływu krwi stra- 
conej w walce z krzywdą i niespra- 
wiedliwością, dwie inne smaga los tem 
nielitościwiej. Gdy Warszawa oddy- 
chała swobodniej, jęczał Lwów i Po- 
znań pod gniotącym uciskiem wrogiej 
wszystkiemu co polskie przemocy. 
Zdaje się, jak gdyby los tylko dla wy- 
rafinowania męki dawał jednemu z 
trzech braci rozdzieionych nieco wię- 
cej swobody, tylko po to, aby tem 
obfitsze łzy ronił i tem boleśniej od- 
Gzuwał bezbrzeżną niedolę tamtych. 
Z woli opatrzności staliśmy się jako 
owe trzy struny, z których gdy dwie 
inne, wyciągnięte aż do pęknięcia, 
milczeć muszą, trzecia zbiera w sobie 
żal wspólny i za wszystkie drga bo- 
leścią, szląc w niebiosa jęk serdecznej 
żałoby. Odkąd na tronie austryackim 
zasiadł monarcha mądry a sprawie- 
dliwy, smutne zadanie płaczu nad 
braćmi, ale też i krzepienia ich w 
dniach trwogi, przypadło nam z Ga- 
licyi w udziale i zaiste nielitościwa 
ręka losu nie oszczędza nas. Od trzy- 
dziestu lat bezczynnie przyglądać się 
musimy, jak olbrzym północy całej 
swej brutalnej siły używa na to, aby 
zgnębić, zdusić i zdławić ducha pol- 
skiego w Królestwie polskiem, a od 
dwudziestu raz po raz dochodzą nas 
wieści o coraz to nowych, coraz wy- 
myślniejszych torturach, zadawanych 
braciom naszym w W. Ks. Poznań- 
skiem, aby z nich wycisnąć wszelki 
nawet pozór, nawet cień polskości. 

Dziś przyszło się nam dowiedzieć 
o zamachu na życie i jedność ducha 
polskiego, o nowym postępie śruby 
ucisku, założonej przez Prusaków, aby. 
nas zetrzeć na niemiecką miazgą. 
Pruska prokuratorya państwa uzyska- 
ła od sądu berlińskiego konfiskatę 
naszej pieśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła". Ale smutne telegramy, donoszą- 
ce o tym fakcie, nie mówią wszyst- 
kiego, bo nie mówią o tem, że proku- 
rator berliński dojrzał niebezpieczeń- 
stwa dla całości państwa niemieckiego 
w zwrotkach naszego hymnu narodo- 
wego nie własnymi oczyma, jeno 
oczyma swoich przełożonych, że prze 
to konfiskata powyższa nie jest re- 
zultatem pracy ograniczonego mózgu 
tego lub owego urzędniozmyny, jeno 
jest wyrazem zapatrywań i woli rzą- 
du, komtynuacyą dawnych, a może i 
zapowiedzią nowych prześladowań. I 
nie mówią owe telegramy o tem, ile 
bolu sprawi ten nowy, drobny, ale bo- 
lesny gwożdź wbity w rozkrzyżowane 
ciało narodu, ile lat więzienia spadnie 
na tych naszych nieszczęsnych braci 
z pod Poznania, którzy się wyrokowi 


sądu berlińskiego nie poddadzą, bo!'włościanie upominają się — i w Sej- myśli i naszych potrzeb, bez ogląda- 'to tutaj historya sceny i historya 
e—a LZY Z OWA O ZZO OO NNNN NAN 


jk błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Chwileczkę cierpliwości! —- od- 
powiedział Ryszard z usmiechem. Chce 
pani ją ścigać? Ona poszła tylko do 

ufetu. 
, Potem oddał formalny ukłon Edy- 
cie. 

— Nieco lepiej! — zupełnie zmie- 
nionym tonem odpowiadał na pytanie 
lady Winterbonrne o zdrowie lorda 
Maxwella. — Wiadomości z dzisiejszego 
wieczora Ah pomyślniej. Byłbym 
tam w każdym razie pojechal, ale 
prosili mnie, ażebym OE czyni 
A w następnym tygodniu „możemy się 
ich, dzięki Bogu, spodziewać z po- 
wrotem. 

— Dlaczego zmuszoną jestem stać 
przy tem tak zimno i obco — pytała 
siebie Edyta. — Dlaczego nie wmie- 
szam się do rozmowy i nie okażę mo- 
jego współczucia. =. 

Słowa zamierały jej na ustach. 
Na szczęście widziała go a „na długi 
ci czasu, po raz ostatni. 
Pak jaws EE tak i dziś zapytał o 
jej rękę. A gdy się już nachylił do 
ity ażeby ją odprowadzić, , wrócił 
feszcze Taz niespodzianie do niej. 
“ _- Chciałem pani opowiedzieć o 
Hallinie — rzeki łagodnie — Zuzan- 


na doniosła mi we wczorajszym liście, 
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GALE 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem 


We Lwowie — Środa 26, Sierpnia 1896, 


medakztor: br. ALERSANDBEK VOGER.. 


kany, o ile cięższem uczyni i tak już 
nieznośne narodowi polskiemu jarzmo 
pruskie — ale też z drugiej strony 
nie powiadają dzisiejsze telegramy, jak 
wielką sam sobie szkodę wyrządza 
ów bezwzględny duch germanizacyj 
ny, co dyktował berliński wyrok, jak 
głęboki i usprawiedliwiony wstręt do 
siebie i swoich autorów znajdzie w 


sercu ludu polskiego w odpowiedzi na 
ten wybuch nikczemnej i płaskiej 


złośliwości i jaką wreszcie hańbę 
ściąga pa naród niemiecki, stawiając 
go — cywilizowanego, oświeconego — 
na równym poziomie z barbarzyńcami 
północy. 

Tego wszystkiego nie wypowiedzą 
służalczy obrońcy pruskiego rządu, 
ale my w boleści i żalu nad nieszczę- 
snym losem braci naszej poznańskiej 
nie zapominamy o tem i pamiętamy, 
że wraz z nami ostatni ten akt gwał- 
tu pruskiego potępią dzieje, ludzkość 
i sam Bóg! Wiemy też, że próżne są 
wysiłki siły brutalnej, przemocy i żan- 
darmskiego bagnetu — kruche to są 
narzędzia kruchej, materyalnej wła- 
dzy — sprawiedliwość i ludzkość, du- 
cha narodu swego, przygniótł rząd pru- 
ski najnowszem tem bezprawiem aż 
do samej ziemi, a my Polacy duchem 
tem wyżej ulatujemy w górę i stam- 
tąd z politowaniem spoglądać możemy 
na zbryzganych pianą własnej, bezsil- 
nej złości siepaków „siły przed pra 
wem“. Mogą oni wysłać w bój milio- 
ny bagnetów, przekręcić na własną 
korzyść setki paragrafów, zapełnić 
opornymi sobie tysiące kazamat, mogą 
szaleć jak wzburzony ocean — wszyst- 
ko to się rozbije o — nieśmiertelność 
ducha. Ducha nam nie zabiją nigdy! 


ROZA 


Asokuracya włościańska, 


Sprawa o upowszednienie pomię 
dzy ludnością włościańską zwyczaju 
ubezpieczania budynków od szkód 
pożarowych schodzi się z kwestyą 
t. z. przymusu asekuracyjnego, która 
od kilkunastu lat nie schodzi z po- 
rządku dziennego i w Radzie państwa 
i we wszystkich niemal Sejmach kra 
jowych. Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że w naszym kraju wszystkie 
cenniejsze budynki są już teraz ase- 
kurowane; dla nich przymus asekura- 
cyjny jest zbyteczny. I jeżeli jest 
mowa u nas o przymusie asekuracyj- 
nym, to w gruncie rzeczy nie chodzi 
tu o nic innego, jak tylko o rozsze 
rzenie dobrodziejstwa ubezpieczenia od 
szkód ogniowych na olbrzymią masę 
chat włościańskich, które dotychczas 
zaledwie może w dziesiątej części 
przez ich właścicieli są ubezpieczone. 
Wiadomo też, że o wprowadzenie 
przymusu  asekuracyjnego głównie 


że jest z niego zadowoloną i spodzie- 
wa się zatrzymać go jeszcze przez 
czternaście dni zdala od Londynu. 
Bawią obecnie w Reswick. 

, Przez chwilę ucieszyło go, iż ma- 
ją jeden przedmiot, który ich wspól- 
nie zajmował. Krótka jej, niezręczna 
odpowiedź, pochodząca z braku pano- 
wania nad sobą, wkrótce ostudziła to 
uczucie. 


mie i na rozmaitych zgromadzeniach 
publicznych. Oni bowiem czują i wie- 
dzą, że stan włościański najwięcej 
odniósłby z tego urządzenia korzyści. 
Sprawa przymusu asekuracyjnego 
nie postępuje jednak naprzód z dwóch 
powodów: najpierw dlatego, iż nie 
życzą sobie jego Towarzystwa aseku- 
raeyjne, na które p 
kiejkolwiek on byłby wprowadzony 
formie, nałoży zawsze i ciężary i nie 
dogodności rozmaite, krzpujące ich 
swobodę ruchów i pozbawiające ich 
zysków łatwiejszych. Lecz cicha, ale 
silna i wpływowa opozycya zakładów 
ubezpieczeń przeciwko przymusowi 
asekuracyjnemu znajduje potężne o- 
parcie i poparcie w antagonizmie 
dwóch zasadniczych prądów, jakie na 
tle tej sprawy z sobą walczą — mia- 
nowicie w dążeniu potężnej jeszcze 
we Wiedniu biurokracyi do upań- 
stwowienia asekuracyi i do scen- 


rzymus — w ja”! 
dotrzyma obietnicy i wniesie projekt 


tralizowania zarządu owej państwo- | czeń, 


de 
(0 
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Rok XXXVI. 


GGŁGSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwr- 


z 


wie: Admiuistracya (łazety Narodowej ul. Karol: 
Lndwik« |. *; wParyżu: 0. Adam Ciborowski 38 rv: 


Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstcin & Vogle: 
tto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Morse Sei 


lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzaile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, 1. 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i Q. L 


Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman © Frendler 


CENA OEŁGSZEŃ: Ogłeszenia zwyczajne za jedno 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. - Nadesłans za wiersz lub jego miejsce 30 et. 
Głosy pehilozności za wiersz lub jego miejsee 50 vt 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 


Karty kerzepondaagy|as cla drobnych ogłoszeń 30 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


ja się na Wiedeń. A skoro we Wie- 
EDU spostrzegą, że my rzecz silnie w 
lręku trzymamy, o wiele łatwiej uzy- 
skamy od wiedeńskiej biurokracyi 
ustępstwa, niż wówczas uzyskalibyś- 
my, gdybyśmy z założonemi rękami 
jograniczyli się tylko do błagań i za- 
biegów o jej zmiłowanie*. 

Rząd hr. Badeniego niewątpliwie 


ustawy 0 przymusie asekuracyjnym 
do Izby poselskiej. Lecz i w takim 
razie dużo jeszcze wody upłynie, za 
nim ten projekt przejdzie wszystkie 
fazy ustawodawcze. A kiedy stanie 
się ustawą, to znów nie rychło będzie 
można doczekać się wykonawczej u- 
stawy krajowej, -tóra wówczas dopie- 
ro będzie mogła być uchwaloną na 
tle państwowej ustawy. 

Czyż nie lepiej już teraz zabrać się 
ibez ustawowego przymusu 
tak energicznie do szerzenia ubezpie- 
w drodze dobrowolnej, ażeby 


wej asekuracyi we Wiednin, podobniejwówczas, gdy przymus będzie ustawą 
jak jest tam .scentralizowaną admini |orzeczony, nie potrzeba już było do 
stracya kolei żelaznych, pocztowych) zbyt licznych mas ludności zastosowy- 
kas oszczędności, ubezpieczeń robotni-|wać środków przymusowych? Czyż 


poddać się nie będą mogli — wszak 
są i zostaną Polakami — ıle łez po- 
płynie pod naciskiem tej nowej szy- 
| 
i 


ków od wypadków nieszczęśliwych 
i t.d, z żądaniem Sejmów i reprezen- 
tantów krajów koronnych w Radzie 
państwa, ażeby ustawa państwowa 
tylko zasadniczo orzekała przymus 
ubezpieczania, zas uchwalanie ustaw, 
wykonawczych w tym przedmiocie 
ażeby pozostawione było Sejmom kra- 
jowym. Jak silną jest opozycya wie 
deńskich hofratów przeciwko tak zwa- 
nemu przez nich  „ukrajowieniu*, 
(Verłdnderung) asezuracyi, najlepiej 


styryjski, hr. Wurmbrand postawił w 
Radzie państwa wniosek. przeciwny 


zgodziła się nań przeważna większość 


mo, że sam hr. Wurmbrand, jako 
układach kompromisowych przed trze- 


ma laty wygotował według swojsj 


pomimo iż później sam został mini- 
strem handlu w gabinecie koalicyj- 
nym ks. Windischgraetza, a przez to 
stał się także szefem ministeryalnego 
biura dla spraw ubezpieczeń — prze- 
cież wniosek jego z r. 1591 do dziś 
nie jest załatwiony! Teraźniejszy rząd 
przyrzekł, że w jesieni b. r. sam 
przedłoży projekt do ustawy o obo- 
wiązkowem ubezpieczaniu budynków 
od ognia w duchu wniosku hr. Wurm- 
branda, t.j. w duchu przychylnym 
przekazaniu tego przedmiotu ustawo- 
dawstu krajowemu. Czy dotrzyma 0- 
bietnicy, wkrótce to okaże się. JA 
jednakowoż sądzę, że najlepiej uczy- 
nimy, jeżeli w tej sprawie będziemy 
‘trzymali się bardzo mądrej zasady 
la: p. marszałka Zyblikiewicza, który 
|mawiał: „Jeżeli chcemy, ażeby nam 
ode we Wiedniu zrobiono tak, jak my 
chcemy, to przedewszystkiem sami 
'zabierzmy się silną ręką do zrobienia 
(tego w domu u siebie według naszej 


niej? Wiedziała tylko, że spojrzenie 
Ryszarda Raeburna, że obecność jego 
nigdy jej nie zachwycała, wówczas 
' gdy posiadała całe jego serce... teraz... 
kiedy nie miała żadnego „prawa do 
jego spojrzeń, do jego objęć, teraz, 
kiedy on jej nawet nie uważał za 
przyjaciółkę, kiedy może już był zde- 
cydowany innej ofiarować to, co ona 
| odrzuciła, teraz, gdy już było za póź- 


dowodzi fakt, że w roku 1891 poseł | jeszcze 


zasadzie upaństwowienia ubezpieczeń | 
ogniowych, wniosek ten, pomimo, | 


izbowej komisyi asekuracyjnej, pomi-|one straty. I cze:au ? 


sprawozdawca komisyjny, po długich |czy go nie będzie, zawsze potrzeba 


myśli sprawozdanie b tym wnioskń,jczeń ogniowych włościańskich, ażeby 


nie lepiej już teraz, dokąd mamy ręce 
wolne, urządzić ubezpieczenia masowe 
drobiazgowych wartości w sposób jak- 
najbardziej odpowiadający naszym sto- 
sunkom i interesom ? 

Jakakolwiek będzie ta ustawa 
czemuż ma ona zastać kraj nieprzy - 
gotowanym?  Wszakżesz będzie tu 
chodziło o wytworzenie norm i prze- 
pisów szczegółowych, 0 zorganizowa- 
nie aparatu do przyjęcia oprócz ubez- 
pieczonych już teraz, nowych, dotąd 
nie ubezpieczonych około 
800.000 domów z pobocznemi zabudo- 
waniami. 

Dotychczas włościarńiskie ubezpie 
czenia w Galicyi nie opłacają się za- 
kladom asekuracyjnym — przynoszą 


Czy będzie przymus asekuracyjny, 


to pytanie zbadać, wyświecić 1 wymy- 
sleć taką normę urządzenia ubezpie- 


zakłady asekuracyjne nie potrzebowa- 
ły unikać chłopskich ryzyk, a pomimo 
to ażeby zwyczaj ubezpieczeń szerzył 
się w kraju w masach ludności wło- 
ściańskiej szybko i dobrowolnie bez 
przymusowego przynaglania. 
Wyjaśnienie, jak ten cel osiągnąć 
— jest zadaniem niniejszych uwag. 
Teofil Merunowicz. 


KORESPONDENCYE 


Paryż d. 22 sierpnia. 
(Wystawa teatralno muzyczną). 

Przebiegając labirynty pałacu prze- 
mysłowego, w którym rozlokowała się 
obecnie teatralno-muzyczna wystawa 
w Paryżu, doznaje się pewnego zawo 
du. Zdawałoby się, że Paryż stać na 
prawdziwą, wielką manifestacyę sztu- 
ki międzynarodowej, że jeśli gdzie, 


— (zy mam słuszność, panie Rae- 
burn? -- ciągnęła dalej, nieco onie- 
śmielona. 

— Pani ma na myśli pannę Boyce? 
— zapytał spokojnie. 

Naturalnie! zawołała Lita 
z błyszczącemi oczyma. — Na czem 
polega jej piękność? Obecność jej za- 
chwyca mnie. Zdaje mi się, że ona 


przy końcu życia dwa razy tyle prze-, 


dziale, Zato cały niemal korpus dolny 
| 


muzyki i całe ich współczesne boga- 
ctwo mogłoby znależć godne przed- 
miotu odtworzenie. Gdyby np. dyrek- 
cya wystawy postarała się była o zgro- 
madzenie tylko tego, co zawierają 
w tym przedmiocie zbiory francuskie, 
gdyby chooiaż same teatry rządowe 
wystawiły część ciekawą swych akce- 
soryów i archiwów, wystawa byłaby 
wartą niewątpliwie sumiennego po- 
znania. Niestety! nie postarano się o 
skompletowanie okazów w żadnym 


olbrzymiego gmachu zajęły stragany 
z przedmiotami handlu, nic wspólnego 
nie mającemi ani z muzyką, ani z te- 
atrem. Paryż trochę zanadto ufa swej 
samorodnej sile atrakcyjnej, za mało 
dba, już nawet nie. o granicę, ale o 
własne swoje zabytki. Wkrada się teź 
często w ładne przedsięwzięcia parta- 
ctwo i- blaga, i niektóre 
międzynarodowe Paryża 
sklepowemi wystawami 
tanich osobliwości. 

Te niezupełnie pochlebne uwagi 
nasuwają się na pióro z konieczności, 
raz z powodu żalu, jaki mieć można 
do takiego ogniska, jak Paryż, ile ra 
zy zawodzi słuszne nadzieje, powtóre 
zaś ze względu na sam program wy- 
stawy, który obiecywał dużo więcej, 
niz dotrzymał. A teraz swoją drogą 
obejrzymy, co się da: zawsze jeszcze 
jest na co spojrzeć. Cały dolny korpus 
gmachu zajmują witryny sklepowe. 
Odrazu przy wejściu z pól Elizejskich 
uderza zwiedzającego przepyszna wy- 
stawa kobierców francuskich i wscho- 
dnich. Z olbrzymiej wysokości, upięte 
w efektowne festony, spływają fale 


G 


wystawy 
są wprost 
galanteryi i 


da koncertowa, mogąca zmieśció naj- 
potężniejszą orkiestrę wagnerowską 
wrąz z chórem. O ile program wido- 
wisk i koncertów historycznych bę 
dzie wyp-łuiony sumiennie, o tyle zy- 
ska wystawa. Dotąd idą tylko popu- 
larne koncerty i tak zwane „tubarina- 
des*, sceny jarmarczne na estradzie, 
przed Notre-Dame. 

Ña górze w salach, gdzie zwykłe 
mieściła się wystawa obrazów, poroz 
kładano zbiory i pamiątki. Na wstępie 
mamy dość ciekawą kolekcyę instru- 
mentów dawnych, klawiaturowych ; 
jest między niemi małe pianino, wy 
pożyczane niegdyś przez dom Pleyel'a 
Chopinowi. W następnych salach tro- 
chę materyału do historyi instrumen- 
tów muzycznych: lutnie, arfy, trój- 
brzuszne basetle, instrumenty dęte i 
rznięte z kolonij indyjskich i afrykań- 
skich, hałaśliwe tamtamy, gongi, piwy 
itd. Jest tego jednak za mało, aby ca- 
łość, zbyt chaotycznie rozrzucona, była 
czemś więcej niż osobliwością. 

Zbiorem też osobliwości jest naj- 
obfitszy może dział pamiątek po mi- 
strzach muzyki. Oto obraz, przedsta- 
wiający św. Cecylię; oto demoniczny 
profil Paganiniego w setnych odtwo- 
rzeniach; oto autografy i znane por- 
trety Mozarta-chłopca, dalej kwit Lisz- 
ta na 200 franków, otrzymanych za 
koncert u księżny du Berry; oto pro- 
gram humorystycznego teatru p. t. 
Revue comique, którym się zabawiała 
armia francuska pod Sewastopolem ; 
oto notatnik, w którym Saint-Saëns 
zapisywał melodye, bawiąc na wyspach 
Kanaryjskich; zegarek Moliera, auto- 
grafy muzyków rosyjskich. czyjeś grze- 


gokolwiek. 


bardzo bogatych i gustownych drape-|bienie itd. itd. Najciekawsze może 
ryj; na prawo i ua lewo od wejścia|z tych przedmiotów pamiątkowych na- 
dwie obszerne nisze, oświetlone z gó-;desłało muzeum Manskopfa z Frank- 
ry; wypełnia tę wystawę istna po-.;furtu. Ładny też zbiór fotografij tea- 
wódź barw i wzorów, rozrzuconych  tralnych z kolekcyi Ludwika Bawar- 
w tysiącznych, pełnych wdzięku sfał- | skiego. 
dowaniach. Dalej na obie strony gma-; Z naszych artystów znaleźli się na 
chu ciągną się ulice sklepowe. Z wy-,wystawie Chopin, Paderewski i Mierz- 
stawą związek ma tylko dział instru- |wiński. Po Chopinie jest list własno- 
mentów muzycznych, pomiędzy któ-! ręczny, w którym czyjejś opiece pole- 
remi oczywiście fortepiany i pianina |ca jakąś „Mille Kosogrywośf*, dalej au- 
zajmują najwięcej miejsca. (tograf stronicy nót z poświadczeniem 
Po za tem, kto chce, może się tu, Kolberga, program koncertu i odrę- 
zaopatrzyć o wszystko — od kapelu-|czny szkic profilu Chopina w dniu 
sza do lakierów, z dodatkiem garni-! śmierci, zdaje się Kwiatkowskiego. 
turu mebli i drobiazgów na konsołe.! O Paderewskim pamiętała oczywiście 
Wygląd całości ratuje bardzo szczę- Anglia: przysłano na wystawę jego 
śliwy pomysł dekoracyjny : cała mia : portret, bardzo udatny, z jakiegoś 
nowicie prawa strona hali urządzona pisma muzycznego londyńskiego. Jest 
jest w stylu średniowiecznym. Wszy- również podobizna Mierzwińskiego. 
stkie witryny tworzą razem jakby šre-}  Ponczającą jest w wysokim stopniu 
dniowieczną ulicę; pełno tu gotyckich już sala ze zbiorami japońskiemi i 
dachów, balustrad, krużganków. Wre-; sala maryonetek. W pierwszej znaj: 
szcie pod sam dach hali strzelają wie- dujemy niezmiernie ciekawą seryę ma- 
życe kopii Notre-Darae, przed któremi sek z teatru japońskiego. Są to maski 
na zarezer /owanym placyku odbywają w drzewie rzeżbione i malowane nv 
się popul ne przedstawienia, odtwa- | czerwono, żółto i zielono. Nie nie szko- 
rzające aawny teatr ludowy. Bohate- dzi: mimo dziwactwa barw każda ma- 
rami przedstawień są ulubieńcy publi- ska jest arcydziełem wyrazu: strach, 
czności, Tabarin i Arlekin, Kolumbina głupota, śmiech, złość malują się w 
i Pierrot. |nich, jak w żywych rysach w formie 
Naprzeciwko wieżyc Notre-Dame karykaturalnej. Maski starożytne i ca- 
zbudowano podobiznę teatru orańskie- ły w ogóle zbiór teatrów po za Fran- 
go; tu znowu mają być dawane utwo- cyą jest dziecinnie nieznaczy i trzeba 
ry klasyczne, w klasycznych dekora było iście paryskiego tupetu, żeby to 
cyąch. W środku hali wznosi się estra- wystawiać. 


A NA Z wy 


wystrzegała od opowiadania panu cze- — Nie miałem zamiaru obrazić pa- 
ni — odpowiedział łagodnie. 

Bolesny wyraz jego twarzy poru- 
szył ją do głębi duszy. Łzy zakręciły 
się jej w oczach. 

— OChodżray poszukać Gertrudy — 
szepnęła ze spuszczoną główką. 
zk 


Ryszard starał się ją uspokoić pod 
tym względem, gdy do pokoju weszła 
lady Winterbourne w towarzystwie 
Edyty. Spojrzenie jej przemknęło po 
parze siedzącej na sofie. Edyta nato- 
miast rozmawiała z pewnym młodym 


dziennikarzem, którego Ryszard znał! j E 
z widzenia i była widocznie nadtoi _ Zaledwie Wharton zamienił kilka 


En 


Oczy Raeburna spoczęły na niej. |no, onaby... i 
Leżał tak dziwny wyraz w tem spoj- Onaby co? Samolubne, narniętne 
rzeniu, którego jednak nie widziała, stworzenie! teraz co? Wsród tyen 
gdyż właśnie się odwróciła, zauważy- śmiejących się, wystrojonych ludzi, 
ła je jedynie Litka. Potem mała blada przeżyła chwilę takiej męczarni du- 
i zamyślona, poszła ze swym przyja- szy, że ta jedna chwila starczyła, by 
cielem na poszukiwanie nieznajomej usunąć na zawsze z jej Życia spokój | 
pani w dyademie. „i szczęście. a pra í 

Edyta patrzyła za nimi. To tylko chwilą Krew i ciało po-| 

Wśród pomięszanej wrzawy niezli-. dniosły protest przeciw tomu. Zerwa” | 
czonych głosów, dzikich dźwięków ła się, powiedziała sobie, że musli 


cygańskiej muzyki; dochodzącej z ga- być chorą albo szaloną, a zobaczyw-. 
leryi, przypomniała sobie nagle całą szy z daleka nadchodzącego pana La- 
przeszłość. Oko jej ścigało obie posta- ne starała się spojrzeniem | uśmie-| 
Gie, które pomału torowały sobie dro- | chem zwrócić jego uwagę na siebie. | 
gę przez ciżbę, widziała mężczyznę: — Wygląda pani tak bledziutko, 
w czarnym stroju dworskim, o szla-, kochana panno Boyce — zawołał ten-, 
chetnych rysach twarzy i z posiwia-,że wesołym, ojcowskim tonem. ~, 
łym włosem, uprzejmego zawsze i Czyżby jeszcze ten wypadek ze zwi- 
serdecznego, lecz nigdy wesołego, na- chnięciem ręki miał być przyczyną te- 
wet gdy się uśmiechał, dziewczynę, go? Spodziewam się, że nie tak pręd- 
której złotowłosa główka sięgała mu; ko zbierze panią ochota odgrywania 
zaledwie do ramienia i pięknemi o-;roli bohaterki! 
czyma z takiem zaufaniem patrzącą | XIII j 
w górę na niego. Widziała to, lecz ; | 
wewnątrz zajmowała się innemi wra-| Lita stała obok Ryszarda w po- 
żeniami, które teraz wydawały jej się koju herbacianym i chłodziła się li- 
jakby sen dawno miniony. moniadą. i salt. 

Zwyciężona tem uczuciem niemo i — Nie — mówiła, przyglądając się 
obojętnie towarzyszyła lady Winter- |nieznajomej damie w dyademie, która 
bourne do przyległego pokoju, gdzie |stała koło bufetu — ona nie jest by- 
niespostrzeżenie zasunęła się w glębo-| najmniej piękną i ja przez nią roz- 
ką framugę okna i usiadła na małej |darłam sobie falbanę u sukni. Dzisiaj 
kozetce tam umieszczonej. zresztą jest tu tylko jedna piękna ko- 

Skąd się wzięło u niej to nieznane | bieta! i 
uczucie opuszczenia, to zwątpienie Ryszard zaprowadził ją do sofy i 
w siebie samą, ta próżnia w około |usiadł przy niej. 


(dzić, żeby mi z łatwością przychodziło ; 


zajęta tą rozmową, by zwrócić na nichisłów z Edytą, gdy jakiś pan dotknął 
uwagę. [e lekka jego ramienia. Na pół gnie- 
|  — Jeszcze tylko jedno! — szepnę-|wny, napół zdumiony obejrzał się i 
m Laita plazelnym tongi Nie praw- | zobaczył R, sobą pei KE 
A Ni d kazia] z aż, cała ta sprawa była nieporozu-, ia, ktory był mu znany jako jeden 
RW ME powiedzia wymuszonym, mieniem ? Teraz, kiedy ja znam, IE: RY? c p R najwziętszych 
NE W Z JAlerdie dino twier- i Stem o tem przekonaną. Pan NIE a0- AWA ENO CIO ANIECA i 
ee 3 SĘ że... nie potrafi, mysleć o niej nie Czy mogę pana prosić o chwilkę 
wić A | złego ? ,rozmowy ? — zapytał pan Pearson ci 
mówil E J. 3 | Ryszard przysłuchiwał się jej nie- cho. Mam panu udzielić zajmującej 
— Toby było haniebne, potem co: chętnie. Patrzył w inną stronę i Lita wiadomości i byłem pewny, że pana 
ja panu wszystko naopowiadałam, Sdy- | zauważyła jak nagle zaciął usta, a tu dzis zastanę. Przepraszam, jeśli 
byś chciał wobec mnie być fałszy- | twarz jego przybrała obcy twardy przeszkadzam. 
wym! — zawołała z przyciskiem. — | wyraz. > - | Rzucił przytem na Edytę spojrze- 
Ja się panu wyspowiadałam ze wszyst-| ` _ Panna Boyce może wkrótce prze- nie peine podziwu dla jej piękności. 
kich moich szaleństw i swoje serce; stanie być dla nas zagadką — wymó-| Wharton zawahał się chwilę. Po- 
formalnie całkiem „wywróciłam* przed | wił zwolna Możebyśmy opuścili już .czem zwyciężyła uprzejmość znakomi: 
panem... to znaczy prawie całkiem — iten niewygodny kącik? tego adwokata. 
poprawiła się zmieszana — a pan by-} Lita poszła za jego wzrokiem izo-:  -- Za chwilę — odpowiedział. — 
le dla mnie tak dobrym, jak brat. Ale | baczyła jak młody jakiś człowiek wi- W przyległyra pokoju znajdziemy pe- 
ke jesteś okropnie dumny, panie Rae-| tą] Edytę w tak poufały sposób, że wnie zaciszny kącik. 
urn! Fan mi nie odpiacasz zaufaniem | dziennikarz widział się zmuszonym Pearson ukłonił się i poszedł dalej. 
za zaufaniel To właściwie nie ma zna- | czem rędzej się oddalić. Nieznajomy, Wharton przyłączył się znowu do 
ja! ROZE mIkE 4 miał porę wiał się wiosy i białe, Edyty, kióra z Wiktorem Levenem 
y l ż IE R ) „|pięknie sklepione czoło. , [usunęła się była na bok. Lady Win- 
- e -aana pani, czyś pani} — Kto jest ten pan, który rozma-  terbourne i córka jej, gdy się ukazał 
Jęszcze nie zauważyła, że ja chętniej! wią z panną Boyce — zapytała Ry-| Wharton, odeszły na drugi koniec po- 
PĘD Ko mówię? Nie mówię szarda. — Musiałam go już gdzieś wi- ; koju. a 
enęćnie o sobie samym, lub o rzeczach | dzjeć, tylko nie mogę sobie przypo- | — Muszę niestety w ważnej sprs. 
bliżej mnie obchodzących.. bo po|mnieć jego nazwiska jwie oddalić się na chwilę — 541) do 
pierwsze nie jest mi to łatwem a po io jest pan ` Wharton poseł niej i dodał ciszej; Ale ja się już tak 
drugie, z konieczności musiałbym po-|z West Brockshire odpowiedział dawno cieszyłem 'tym wieczorem, tą 
EE przytem sprawy także innych kf/4 i i, jraadką sPosgpnokón, ŚW mogę się 
i À ita zachmurzyła się. „spodziewać, że zastanę tu panią je- 
— Ach, na miłość boską! — zawo- — Ależ Mie” pan zbywasz SA że za, pięć minut. $ 
lala Lita — co też pan sobie o mnie |czem| -- zawołała obrażonym tonem. (C. d. n) 
musiałeś pomyśleć! Będę się odtąd|do Ryszarda. i 


Żyje, co inni ludzie. Ale pann to prze- 
cież nie jest nieprzyjemnie, że o niej j 
mówię? 

Milczał chwilę. Potem nie patrząc 


tem. 


2 


Najbogatsza i dla amatorów i znaw- į 
ców najbardziej pouczająca jest sala 
maryonetek. Maryonetki z całego świa- | 
ta, maryonetki z Jawy, Japonii, Chin 


dalej „homunculi* na wzór rzymski, 
Punch z Londynu, Gugnot z Lugdunu, 
arlekiny, kolumbiny itd. tworzą tu 
malownicze grupy wśród dekoracyi 
teatru maryonetek. Jest również słyn- 
na grupa papazzi, tj. maryonetok po- 
litycznych, za pomocą których Lepel- 
letier de Neuville karykaturował sła- 
wnych ludzi z okresu trzeciej monar 
chii. Dalej mamy cienie chińskie i 
cały teatr Seraphina z końca wieku 
XVIII, teatr, który ściągał dawniej do 
„Palais:Royalu* nietylko dzieci. Dział 
maryonetek dla amatorów sztuki ludo- 
wej, dla historyków teatru jest wprost 
nieoceniony. W tym stopniu nie skom- 
pletowano, niestety! żadnego innego 
działu wystawy. Niestety — i tu zre- 
sztą brak szopki i jasełek, o które 
przecież nie trudno było się postarać... 
Tak się przedstawia wystawa w głó- 
wnych zarysach. 


Petersbnrg w sierpniu. 
(Brak mieszkań.) 


Szczęśliwymi są ci Petersburszcza- 
nie, którzy posiadają mieszkania rzą- 
dowe. ale wielka masa mieszkańców 
Petersburga nigdy jeszcze tak głęboko 
nie odczuła trudności zadowalającego 
rozwiązania kwestyi mieszkań, jak te- 
go lata, nigdy jeszcze tak mało mie- 
szkań nie stało pustkami, jak obe- 
cenie. 

Od dwóch mniej więcej lat napły- 
wa do stolicy niestosunkowo wzrasta- 
jąca cyfra mieszkańców  prowincyi, 
spekulacya budowlana, która od je- 
szcze dłuższego czasu zupełnie się nie 
rusza, nie skorzystała też i z powyższej 
okoliczności i stąd to stanął nagle 
przed meprzewidzianym faktem, że w 
całem tego słowa znaczeniu ludzie nie 
mają gdzie mieszkać. Ledwieby się 
dało tu i owdzie jakiego właściciela 
domu wymienić, któryby nie podniósł 
komornego u siebie, a jeszcze trzeba 
by mu być wdzięcznym, gdyby ceny 
najmu podwyższył tylko o 10 procen- 
tów. Opinia wynotowaia wiele wypad- 
ków, w których gospodarz domu o- 
świadczał oniemiałemu z przerażenia 
mieszkańcowi swego domu, iż za na- 
jem nbikacyj, za które dotąd płacił 
tysiąc rubli w przyszłości będzie mu- 
siał dać dwa tysiące rubli. 

Najgorzej na tem wychodzą ludzie 
niezamożni i wynajmujący meblowane 
pokoje. Za mały, na trzeciem piętrze 
położony pokoiczek z oknem na dzie- 
dziniec, do którego trzeba się dosta- 
wać po stromych krętych schodach, a 
którego całem umeblowaniem jest łó- 
żko, dwa albo trzy krzesła, popękana 
sofa i komoda, żąda gospodarz od 17 
do 22 rubli, a jeżeli oburzony zapy- 
tasz, jak można za taką psią budę żą- 
dać takiego czynszu, otrzymasz uprzej 
mą odpowiedż: „Oho! student z pe- 
ścią to najmial* Kawalerowie, któ- 
rzy minionego roku po nadzwyczaj- 
nych wysiłkach zręczności i chytrości 
mogli jeszcze wyszukać dla siebie po- 
kój i gabinet za 35 rubli miesięcznie, 
muszą teraz za to samo płacić 50 ru- 
bli. Właściciele domów stali się wszech- 
władnymi bogami. Dawniejszymi laty 
raczyli jeszcze przynajmniej rozpoczy- 
nać rokowania z najemcą albo osobi- 
ście, albo za pośrednictwem „pana za- 
rządcy domu“ i godzili się chętnie 
w najętem mieszkaniu przeprowadzić 
zmiany, których sobie najemca życzył 
— teraz jest to już passati tempi. Z 
właściciela domu i pana zarządcy do- 
mu spadł teraz najemca na „pana stró- 
ża domu* a ten ostatni oświadcza po- 
prostu: „taka jest cena, chcecie nająć, 
to dawajcie zadatek, a nie, to nie* — 
i na tem basta. 

W anonsach dzienmkarskich i kar- 
tach na pomieszkanie igrają właścicie- 
le domów z najemcami w formalną 
ciueiubabkę. Czyta się np. takie ogło- 
szenie: Mieszkanie, złożone z ośmiu 
pokojów, ze wszystkimi gospodarskimi 
przynależytościami, cena dwa tysiąca 
rubli. Jedziesz na miejsce aby ogląd- 
nąć owe mieszkanie i jesteś mocno 
przekonany, że do owych „wszystkich 
należytości* należy przynajmniej po- 
kój dla służby i jaki taki kąt, gdzieby 
można stare graty złożyć. 

Oglądając lokal, dowiadujesz się 
rychło, że najniemożliwsze kąty poli- 
czono za pokoje 1 że faktycznie nie ma 
więcej nad sześć pokojów. „A gdzież 
jest pokój dla służby* pytasz 
wreszcie cokolwiek niepewnym gło- 
sem pana stróża, spoglądającego na cię 
litości pełnym wzrokiem w poczuciu 
własnego znaczenia „służba musi 
przecie także gdzieś spać!* „Ależ po- 


zwólcie* — objaśnia stróż niezmiernie 
zdziwiony — „w tym mieszkaniu mie- 
szkał całych sześć lat bogaty kupiec, 


jedna służąca w kuchni spała, druga 
zaś w wannie“. Odpowiedź taka wcale 
nie jest złym dowcipem, jest więcej; 
niż jedno pomieszkanie, dobre, pań- | 
skie mieszkanie, w których służąca na, 
noc w którąkolwiek wannę wkłada 
składany materac, jakoś się w niej 
kurczy i tak przesypia, albo kładzie! 
siennik na kuchni, na „blacie“, bo 
miejsca w kuchennej izbie za mało, 
aby postawić łóżko, albo wreszcie ja- 
kośkolwiek na korytarzu noc spędza. 
W ogóle jest właściwością petersbur- 
skich właścicieli domów, że budując 
domy, nie zwracają najmniejszej uwa- 
gi nato, iż służba jest także, żeby się 
tak wyrazić, ludżmi, którzy jeżeli nie 
więcej to przynajmniej jako tako wy- 
godnego legowiska żądać mają prawo. 
Pochodzi to stąd, że kontyngent pe- 
tersburskich kamieniczników rekrutu- 
je się z wzbogaconych ogrodników, 


d mączarzy, kupców drzewnych i łazie- 


bników, a ci nawet nie przypuszczali 
nigdy, aby można było czeladź domo- 
wą na równi z innymi ludźmi tra- 
ktować, 


W mieszkaniach, które jeszcze do- 
tąd z dawnych czasów posiadały izby 
dla służby, gospodarza zmieniają te 
izby oklejając ich ściany cokolwiek 
droższą tapetą na „pański pokój“. Wie- 
le osób, które sobie jeszcze przed 
sześciu laty mogły pozwolić na mie- 
szkanie czteropokojowe, stoi obecnie 
przed alternatywą, albo wydać na 
mieszkanie połowę a nawet dwie trze- 
cie dochodu, albo osiąść na jakiej wil- 
legiaturze pod Petersturgiem w Ligo- 
wie, Szuwałowie itp. i codzień jeż- 
dzić do miasta. A i ostatni ten środek 
zaradczy nie łatwy jest do zastoso- 
wania, pominąwszy już, że na jazdy 
i powroty odliczyć trzeba stracone 
codzień dwie albo trzy godziny czasu. 
Mieszkania na willegiaturach peters- 
burskich 
kszej części lekkie, tanie domeczki 
drewniane do użytku tylko na trzy 
albo cztery letnie miesiące, a podczas 
petersburskiej północnej zimy, a także 
podczas jesieni i wiosny niemożliwe 
do zamieszkania. Przeważna większość 
tych mieszkań nie ma nawet pieców. 

W prasie pojawiła się już myśl 
nałożenia z urzędu samowoli kamieni- 
czników pewnych granie. Jak nałożo- 
no policyjnie maksymalne ceny na 
chleb, tak też trzeba uczynić z bez- 
granicznym apetytem kamieniczników. 
W ustawę o lichwie trzeba wstawić 
także pojęcie lichwiarskich czynszów 
najmu. Wszystko to wszakże łatwiej 
w każdym razie wypowiedzieć, niż w 
praktyce wykonać. Obecnie mają się 
rzeczy tak, że jakieś zagraniczne to- 
warzystwo akcyjne, któreby z kapita- 
łem, powiedzmy, 12 do 20 milionów 
rubli zechciało budować domy w Pe- 
tersburgu i zadowoliło się 6 lub 7 
procentami, zrobiłoby najświetniejszy 
interes. Żeby się tego projektu rosyj- 
scy kapitalsści podjęli, tego nie moż- 
na oczekiwać, im się nie opłaca dla 
jakichś tam nędznych 6 lub 7 procen- 
tów ręce sobie walać, jak sami powia- 
dają. 


Wynalazki ostatniej doby, 


(Coś niecoś dla ludzi bogatych — poprawne 
balony dziecinne rodzinne bicykle — | 
elektryczne polowanie na wieloryby — pa-| 

rowiee podzielony na tysiąc części.) | 


Ponieważ już bliski koniec wieku 
techniki, tedy panowie wynalazcy tę 
go się biorą do roboty, aby jeszcze 
coprędzej coś wymyśleć. Ze sprawo- 
zdań o wydawaniu patentów przebija 
najwyraźniej owa gonitwa i polowanie 
na coś nowego i oryginalnego. Co te- 
raz współczesnych nam  geniuszów 
wynalazczych zaprząta, już wcale nie 
jest pięknem. Tak niedawno kazał so- 
bie wydać patent Amerykanin Tomasz 
Cunniffz Brookline'u w Massachusetts'ie 
na wynalazek dla rentjerów i dla tych, 
którzy cheą nimi zostać. Składa się on 
z krzesła na biegunach, osadzonego tak 
na czopach, że się może obracać i 
z połączonego z krzesłem rzemyka, 
który podczas kołysania się krzesła 
wprawia w ruch skrzydła wiatraczka, 
umieszczonego na małem rusztowaniu 
ponad głową siedzącego. Kto siędzie 
na takiej maszynie i pocznie się ko 
łysać, wprawia w automatyczny ruch 
wiatraczek i rozkoszuje się przyjem- 
nym chłodnym powiewem. Jestto krze 
sło na biegunach z automatycznym 
wachlarzem — czy można sobie coś 
przyjemniejszego pomyśleć ? 

Balony do wzlatywania w powie 
trze, a przeznaczone dla naszych ma 
łych Milusińskich nie uniknęły także 
ulepszeń. Dwaj Amerykanie panowie 
William S. Lane i James E. Cooney 
przytwierdzają do tych balonów rurę, 
której koniec w balonie tkwiący zaopa- 
trzony jest w wentyl klapowy. Można 
tę rurę połączyć z rurą, którą gaz 
świetlny przypływa do mieszkania i 
albo pusty balon na nowo wypełnić, 


albo niedostatecznie wypełnionemu 
dodać gazu i to bez żadnego niebez- 
pieczeństwa. 


Inne troski miał p. Szajt z Buffal'a. 
Aby móc zabierać z sobą na wycieczki, 
przedsiębrane na bicyklu, czworo swoich 
dzieci, nieświadomych wspaniałej sztu- 
ki kolarstwa, obmyślił następujące u- 
rządzenie: u zwykłego bicykla na osi 
tylnego koła umieścił napierw rodzaj 
wideł, na których ułożył siedzenie dla 
jednego malca, drugie siedzenie znaj- 
duje się tuż przed siodełkiem, prawie 
pod sterem, dwaj zaś inni chłopcy sa- 
dowią się na widłach, przymocowa” 
nych z obu ston do osi przedniego 
koła. Ciężar, który bicykl toczy w ten 
sposób po drodze, wynosi około 200 kg. 
Na znakomitych drogach w owej oko- 
licy robi to towarzystwo przy pomo- 
cy familijnego bicyklu wycieczki wca- 
le odległe, aż do 85 km Mieszkańcom 
Buffar'a sprawia to niemałą pryjem- 
ność przypatrywać się słodkiej sielan- 
ce rodzinnej na dwukolnym rumaku. 


Wiele dróg prowadzi do nieśmier- 
telności. Przedsiębiorczy i pomysłowy 
kapitan, Yankes z rodu, wpadł na 


myśl, jakby można uczynić mniej nie- 
bezpiecznem polowanie na wieloryby, 
przybrawszy do pomocy elektryczność. 
Ustawia na okręcie dynamomaszynę 
z odpowiednim motorem, która dopie- 
ro wtedy zaczyna działać, kiedy sta- 
tek juź jest na miejscu łowów. Skoro 
myśliwi dojrzą wieloryba, wówczas 
spuszcza się jak zwyczajnie łódź na 
wodę, a z nią wielką szpulkę z dłu- 
gim, nawiniętym na tejże drutem. Je- 
den koniec łączy się z maszyną elek 
tryczną, podczas gdy na drugim koń- 
cu tkwi on w lasce obciągniętej gru- 
bą warstwą kauczuku. Laska zakoń- 
czona jest na przedzie metalowem o- 
strzem, które jest połączene zapomocą 
prądu elekryczn. z maszyną ustawiouą 
na okręcie. Laska owa o ostrzu krusz- 
cowym służy za harpun i używa się 
jej w zupełnie taki sam sposób. Mo- 
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tor puszcza się w ruch i potrzeba tyl- 
ko zamknąć prąd, aby puścić przez 
drut strumień elektryczności o wielu 
tysiącach wolt. Harpunier rzuca po- 
cisk, ostrze wbija się w skórę wielo- 
ryba, a zamknięty tym sposobem stru- 
mień elektryczny, przechodzi przez 
cielsko potwora, uśmiercając go w 
okamgnieniu. Tak przynajmniej przed- 
stawia sobie przedsiębiorczy i pomy- 
słowy Yankee, kapitan amerykańskie- 
go statku wielorybnego, cały przebieg 
polowania na północnego ssaka. 
Wobec tych pięknych zabawek 
przedstawia się prawdziwie imponują- 
co parostatek przeznaczony do ruchu 
na górnym Kongu, statek, który mo- 
żna rozebrać na tysiąc części i wygo- 
dnie przenosić przez góry i rzeki. Po 


są to mianowicie po wię-|Kongu w górnym jego biegu można- 


by dotrzeć daleko w głąb czarnego lą- 
du, ale statki niemogą po nim chodzić. 
W części jego bliższej ujścia w morze, 
od wybrzeża do Viviów, a zatem na 
przestrzeni 160 klm. jest Kongo spła- 
wne, to jest na 1000 do 1500 m. sze- 
rokie i ma aż do Banane'a głębokość 
20 metrów. Nawet jeszcze w Boma'e 
mogą stawać statki o wielkiej poje- 
mności, stamtąd jednak do Viviów 
zmniejsza się głębokość do sześciu 
metrów, a strumień staje się tak rwą- 
cy, że tylko mniejsze parowce o chy- 
żošci co najmniej ośmiu węzłów na 
godzinę mogą się po nim posuwać. Na 
przestrzeni od Vivi'ów do Brazzavil- 
le'u, wynoszącej okrągło 300 m. Kon- 
go nie jest dostępne dla okrętów z po- 
wodu szypotów. Brazzaville leży już 
na wysokości 275 metrów nad morzem, 
a na pochyłej przestrzeni do Vivxów 
spada woda rzeki po potężnych suho- 
dach, tworząc 32 wodospadów, między 
którymi niektóre mają 11 metrów wy- 
sokości. Od Brazavilleeu w górę jest 
żegluga zupełnie pewna, ale wysyłka 
parostatków aż do tego punktu była 
dotychczas przedsięwzięciem połączo- 
cem z nadzwyczajnymi trudnościami. 
Wyprawa Stanleya na własną swoją 
szkodę pierwsza tego doświadczyła. 
Części łodzi parowej, które dla tej wy- 
prawy przywieziono do Vivi'ów, wa- 
żyły po 200 klg. i dopiero po wyłoże- 
niu niestosunkowo wielkich kosztów i 
pokonaniu olbrzymich trudności zale- 
dwie po dwu latach udało się je prze- 
wieść nad górny bieg rzeki i to po 
przebyciu „olbrzymich przestrzeni ba- 
gnistych, w których trzeba było bro- 
dzić i po przejechaniu długich stoków 
górskich, 
wdrapywać i po których trzeba było 
się ale gąszcze leśne przedzierać. 

odróżnik M. de Brazza wykorzy- 
stał to kosztowne doświadczenie, ale 
dwa parostatki, które kazał częściami 
zbudować i dopiero nad górnym Kon- 
giem złożyć, oddały mu tylko niezna- 
czne usługi, bo jeden trzeba było po- 
rzucić wskutek popełnionego czy w 
konstrukcyi, czy też w montowaniu 
błędu, z drugiego zaś pogubiło się kil- 


ka części tak, że dopiero po kilku la- | 


tach można go było użyć. Najnowszy 
parowiec--dla wyższego Konga zamó- 
wil u firmy Cail & Comp. apostolski 


wikary z Ubangów, biskup Anguard. | 


na które się trzeba było; 


usza Pelezarskiego w gimn. w Brodach, Ta- 
deusza Dropiowskiego w gimn. w Jaśle, dr. 
Stanisława Tołłoczkę, Edwarda Lewka, Au- 
drzeja Kołodzieja, Władysława  Wasunga i 
Ignacego Korcyla w gimn. św. Anny w Kra- 
kowie, dr. Jana Rozwadowskiego i Jana Pa- 
czowskiego w gimn. św. Jacka w Krako- 
wie, Karola Bo:rzyńskiego i dr. Bolesława 
Buszczyńskiego w gimn. III w Krakowie, dr. 
Franc.Krceka i Tad. Piniego w gimn. II we 
Lwowie, Emiliana Zarębę, Jana Kakucza i 
Jana Friedberga w gimn. Franciszka Józefa 
we Lwowie, Piotra Dropiowskiego w gimn. 
IV we Lwowie, Piotra Malinowskiego, Ma- 
ryana Reitera, Bronisława Geberta i Leona 
Ciliński+go w gimn, V we Lwowie, Leona 
Kierońskiego w gimn. w Nowym Sączu, 
Michała Janika w gimn. w Podgórzu, Wil- 
helma Friedberga w gimn. w Rzeszowie, 
Józefa Janiowa w gimn. w Samborze, Jaro- 
sława Wierzbickiego i Jana Lebiedzkiego 
w gimn. w Tarnowie, Józefa Borejkę i Ma 
ryana Stypkowskiego w gimn. w Wadowi- 
cach, Kazimierza Koczyndyka, Adama Ce 
haka, dr. Eugeniusza Romera, Józefa Ma- 
deja i Wiktora Ostrowskiego w wyższej 
szkole realnej we Lwowie, Tadeusza Gra- 
bowskiego w szkole realnej w Stanisławowie, 
i ks. Józefa Kulinowskiego pomocnikiem ka- 
techety w gimn. III. w Krakowie, Józefa 
Szwajkowskiego zastępcą naucz. star. w se- 
winar. naucz. w Tarnopolu, Karola Mokrzyce- 
kiego zastępcą naucz. szkoły ćwiczeń w se 
minar. naucz. w Tarnopolu, Stefana Góraw- 
skiego zastępcą naucz. szkoły ćwiczeń w se- 
minaryum naucz. w Stanisławowie. 

Przeniesienia. Rada szkołva krajowa 
przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach 
średnich: Romana Hamczykiewicza z gimna- 
zyum Św. Jacka w Krakowie do gimn. w 
Bochni, Jana Wawrosza z gimn. w Jaro- 
sławiu do gimn, w Brodach, Józefa Webera 
ze szkoły realnej we Lwowie do gimn. w 
Buczączu, Emila Snopka z gimn. Fr. Józefa 
we Lwowie do gimn. w Drochobyczu, Miko- 
łaja Lisińskiego z gimn. V we Lwowie i 
Kazimierza Jakla z gimn. Fr. Józefa we 
Lwowie do gimn. w Jarosławiu, Jana Ko- 
czwarę z gimn w Samborze do gim. w Ja- 
śle, Stefana Żydowskiego z gimn. w Sam- 
borze do gimn. V we Lwowie, Jana Króżla 
z gimn. św. Anny w Krakowie do gimn, w 
Nowym Sączu, Leopolda Stefkowskiego z 
gimn. w Tarnowie i Jana Lityńskiego z 
gimn. w Jaśle do gimn. w Samborze, Ta- 
deusza Wolińskiego ze szkoły realnej w 
Stanisławowie do szkoły realnej w Tar- 
nopolu. 

Stypendynm z fandacyi Siemianow- | 
skich, przeznaczone dla uczniów malarstwa ; 
i miedziorytnictwa w kwocie 800 zł., nadał 
Wydział krajowy p. Okoniowi, ukończonemu 
j uczniowi szkoły szluk pięknych w Kra- 
kowie. 
| Tajemnica zawisła nad podróżą Tesi 
|Damówny z Glinny Nawaryi. Liczy ona lat 
j14 i na wiek swój jest dobrze rozwinięta. 
Jeszcze dnia 18. b. m. wyjechiła z 2 zło- 
tymi w kieszeni do krewnych w Haliczu i 
od tej chwili nikt jej już nie widział, Wedle 
rysopisu była to dziewczyna nie tylko rosła, 


jale i przystojna, słuszna, mimo, że żydówka, 


blondyna o niebieskich oczach, twarzy po- 
ciągłej, wyrazistej i regnlarnych rysów. 

$brałą sie z domu w gukience koloru 
| drap- i bez kapelusza. Strapieni rodzice, 
podejrzywając najstraszniejsze rzeczy, czynili 


Zbudowano tysiąc jego części osobno.ji czynią wszystko, uby zgubioną córkę od- 


Łódź cała złożona mierzy 20 metrów 
wzdłuż a 35 wszerz, zagłębia się zaś 
w wodę na pół metra. Wysłano ją z 
końcem stycznia z Francyl. Zadna 
część nie waży więcej niż 30 kg. dla- 
tego też transport ich po przez nie- 
spławną część Konga na 300 km. nie 
będzie przedstawiał zbytnich trudno- 
ści i da się wykonać w przeciągu pię- 
ciu tygodni. Najęto w tym celu na tra 
garzy tysiące krajowców, za małą 
stosunkowo zapłatą 58 franków na 
głowę. Mimo z góry nałożonych wię- 
zów na konstrukcyę tego parowczyka 
i mimo warunku, aby był na pełny 
tysiąc sztuk podzielony, wedle opinii 
inżynierów i marynarzy, z pozoru ro- 
bi wrażenie bezpiecznego i eleganckie- 
go statku. Pod kierunkiem katolickich 
misyonarzy zostaną w Brazzaville zło 
żone części w całość, a ramy okienne, 
odrzwia i szalowania kajut sporządzą 
stolarze i cieśle murzyńscy. Łódź ma 
w byle ustawione dwie maszyny po 
30 komi, a obie są konstrukcyi prostej 
i silne:. Umożliwia to oddanie obsługi 
koło nich murzyńskim maszynistom. 
Jedyne koło poruszające ma w średni- 
cy 8'40 m. Przeznaczony jest ten sta- 
tek przedewszystkiem do ulatwienia 
Pe katolickim misyom w państwie 

ongu i dlatego nosić będzie za ze- 
zwoleniem papieża miano „Leon XI.“ 
Koszt budowy tego parowca znacznie 
mniejszy od kosztów transportu, wy- 
nosi 45.000 franków. 


Czzs ednowić "rzedpł:tę 


na Gazete Narodową. 
która wynosi: 


we Lwowie na prowincy! 
miesięcznie 1 zł ódc. 2 zł. 
kwartalnie 4 „50 , 6 , 
półrocznie 9 „ 4, els 
Dla prenumeratorów Głaz. Nar. 


odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 zł. 20 et 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. 


KRONIKA. 


Lwów d. 25. sierpnia. 


Cesarz podczas swego pobytu w Gali 
cyi, przyjmie dnią 13. września w Przemy- 
šlu w gmachu tamtejszego starostwa depu- 
tacye szlachty, duchowieństwa i instytucyj 
autonomicznych Przemyśla i okolicy. Przyjęcie 
będzie miało cechę ściśle lokalną, 

Mianowania. Rada szkolna krajowa za- 


mianowała zastępcami nanczycieli w szko- 
łach średnich: Franciszka Walczaka i Mi- 


naleźć i jeżeli zniknięcie jej nie było dzie- 
łem nieszczęśliwego wypadku, lecz epilogiem 
serdecznej nfery, gotowi są wszystko prze- 
baczyć, byle tylko ukochane dziecko od- 
zyskać. 

Bezdomni. Małżeństwo Jan i Katarzy - 
na J. gdy się pobierali, kochali się jak Ro 
meo i Julia, o tyle od wzorów swoich szczę- 
śliwsi, że pokonali wszelkie trudności na 
drodze do szczęścia i przed ołtarzem przy- 
sięgli się wzajem aż do śmierci nie opu- 
szczać. Ubiegło od owej chwili lat 12, w 
ciągu których płomienna miłość, choć troje 
już chłopców i dziewczyna w domu, ojcu 
murarzowi za powrotem z roboty do domu 
siadało na kolanach, zmieniła się zwolna w 
błękitne przywiązanie, a później jeszcze z 
tego koloru wyblakła na szarą obojętność. 
Dni i lata biegły ciągle dalej aż w małżeń- 
skie pożycie wróciła znowu barwa płomie- 
nia tylko tym razem juź nie miłości, jeno 
nienawiści. Dwojga ich zawiele już było w 
jednej izbie, to też Jun nienamyślając się 
wiele, zabrał się pewnego pięknego poranka 
z „naczyniem* na „fabrykę* i do domu jnż 
nie wrócił. Póki starczyły zapasy, dawniej 
zebrane, matka Katarzyna czekała powrotu 
męża i nie dała dzieciom zaznać głodu, ale! 
przyszła wreszcie cawiła, gdy zabrakło chle- 
ba, kredyt się wyczerpał i nie było już co 
dać ani wziąć do ust na obiad, W dodatku. 
nielito:ciwy gospodarz wyrzucił niepunktu-, 
alnych lokatorów na podwórze i pięcioro 
tych ludzi musiało dni i nocy parę spędzić| 
pod gołem niebem. 

Duma nietylko na tronach zasiada, nie- 
mniej wielka i niemniej nieugięta może mie | 
szkać w sercu murarzowej; ta to duma nie 
pozwoliła Katarzynie zwrócić się z prośbą 
o pomoc i z przeproszeniem do tego, który 
nie bacząc na przysięgę małżeńska, zostawił 
żonę i dzieci przez tydzień na opatrzność | 
Bożą. A duma, gdy raz kogo w szpony 
chwyci, jest jak namiętność — oślepia i w 
tym razie zasłoniła Katarzynie oczy na obo- 
wiązki matki, na miłość do dzieci, stłnmiła į 
w niej instynkt macierzyński tak, że o dogo- 
dzenie dnmie swojej tylko dbając, poszła 
z wyrzutami gromkimi do męża, Źle się 
wybrała, rozdraźniony małżonek zamiast 
słodkich słówek, znalazł tyłko kij dla umi- 
łowauej dawniej żony i obił ją nim niemi- 
łosiernie. Tego już było za wiele dla zra- 
nionej w swej miłości własnej kobiety — 
porzuciła je, a sama odjechała do rodziców 
na wieś, Czworgiem bezdomnych dzieci — 
sierót już, zanim im jeszcze śmierć zabrała 
rodziców — zająć się musiał wczoraj komi- 
saraat III dzielnicy. 

Samobójstwo. W własnem mieszkaniu 
przy ulicy Szeptyckich dziś rano pozbawił 
się życia wystrzałem xz rewolweru, w serce 
skierowanym, 34 letni Władysław Wira, 
ślusarz kolejowy. Zwłoki odesłano do ko- 
stnicy szpitala powszechnego. Powodem su- 
mobójstwa miało być złe pożycie małżeńskie. 

Lwowska kolonia wakacyjna chłopeów 
(serya II), wraca do Lwowa w piatek d. 
28. bm. o godzinie 2. popołudnin. Zarząd” 


chała Rybaczka w gimn. w Bochni , Tade-|prosi rodziców, ażeby w tym czasie zgłosili 


się po swych synów na głównym dworcn 
kolejowym. 

W sprawie koszar wojskowych. 
Ciężary, jakie gminy ponoszą w naszym 
kraju w skutek obowiązku kwaterunkowego, 
są rzeczywiście bardzo znaczne, a zadłużenia 
się miast i miasteczek wzrastają niemal 
proporcyonalnie do wybudowanych przez 
nie koszar. Wydatki na budowle wojskowe 
powiększają się nieraz w dwójnasób, a to 
z tej przyczyny, że wojsko wybredne zwykle 
w swych żądaniach, odrzuca wybudowane 
przez gminy baraki jako złe, lub nie nale- 
życie zbudowane. Dlatego trafnem było roz- 
wiązanie tej sprawy przez Wydział krajowy, 
który oddał wojsku półtoramilionowy fun- 
dusz nu budowę koszar, z tym jednak wa- 
runkiem, że będzie samo dla siebie budo- 
wało baraki po zatwierdzeniu planów i ko- 
sztorysów przez Wydział krajowy. Przy ta- 
kiej procedurze odpadają zarzuty ze strony 
inżynieryi wojskowej, a tem samem unika 
się niepotrzebnych kosztów poprawy koszar. 
Obecnie odbywa się odbiór w ten sposób 
wybudowanych koszar w bardzo wielu miej- 
scowościach, jak w Mostach, Rawie, Zale- 
szczykąch i t. p. Wezoraj zaś przyjął Wy- 
dział krajowy koszary wybudowane w na- 
szem mieście na „Wulce“, które są rzeczy- 
wiście wybudowane wedle przepisów nie tyl- 
ko budowlanych, lecz także i hygienicznych. 
Szesnaście wielkich budowli przedstawia się 
z daleka jakby mowa jaka dzielnica miasta, 
a znajdujemy między budynkami obszerną 
salę gimnastyczną i do szermierki, oraz no- 
wość w formie łazienek, Z początkiem przy- 
szłego miesiąca zajmą powyższe koszary trzy 
szwadrony kawaleryi i sztab pułkowy. 

Eksecsy żołnierskie w kraju naszym 
nie mają końca. Kronika nadużyć synów 
Marsa staje się coraz bogatszą w szkaradne 
epizody, nie przynoszące wcale zaszczytu ar- 
mii, oburzenie ogółn poczyna dochodzić do 
szczytu i myśl wysłania deputacyi z całego 
krajn do Najwyższego Wodza z prośbą o u- 
krócenie nadużyć oficerów i żołnierzy staje 
się aktualną, Oto znowu piszą do Dz. p. 
z Kozowy: „A propos wybryków tarnopol- 
skich wypada nadmienić również, iż podczas 
przemarszu zatrzymał się 10 pułk dragonów 
u nas na noclegu. Owa noc rzeczywiście by- 
ła piekielną, bo pominąwszy, że przez całą 
noc wyprawiało wojsko dzikie orgie, to do 
tego kilku oficerów wpadło do urzędu gmin- 
nego, żądając „vorszpanów', a gdy im ich 
bezwłocznie nie dano (gdyż musiano natu- 
ralnie po nie posyłać), adjutant począł się 
rzucać, a wykrzykując „polaki świniaki* i 
tym podobne wyrazy zmusił burmistrza i 
innych członków gminy, uderzywszy nawet 
jednego — dv ucieczki i rozkazał dragonom 
wyciagać pałasze, sam zaś z wyciągniętym 
pałaszem biegał po ulicy i mieszkańców roz- 
pędzał, Nawet rozkazywano żandarmeryi a- 
resztować burmistrza i sekretarza, lecz ta 
nie taka gorąca, tego nie zrobiła. Dziwna 
rzecz, że starsi oficerowie wcale przykładem 
nie przyświecają. Takie wybryki powtarzają 
się bardzo często, widocznie, że im wszystko 
bezkarnie nehodzi*. 

Szczęśliwej drogi!  Moskalofile gali- 
cyjscy, którzy urządzili antipolską i anti- 
austryacką wycieczkę do Rosyi, jeździli także 
do Kronsztadn, aby oddać cześć prochom 
swego apostoła Michała Kaczkowskiego, Tam 
urządzili dla nich Moskale Śniadanie, na 
którem było także kilka doniek galicyjskich. 
Otóż jedna z nich panna Aglaja Lewicka, 
córka Emiliana Lewickiego, sędziego z Czer- 
niowiec zaręczyła się z Moskalem Aleksan- 
drem Osipewem, przybranym synem znanej 
autorki S. Leontiewej-Lewickiej, piszącej 
pod psendonimem „Sołdątki*, która przed 
laty gromadziła w swym domn w Warsza- 
wie wszelkich karyerowiczów ruskich i na- 
wet nieruskich z Galicyi, propagując wśród 
nich zasady prawosławia. O tych zaręczy- 
nach Swiet tak pisze; „Jednego dnia na- 
stąpiło poznanie, drugiego zaręczyny, tak 
gorącą miłością zapałali ku sobie Rosyanin 
petersburski ku Rusince czerniowieckiej. Na- 
leży się spodziewać, iż następna jakaś wy- 
stawa powszechno-rosyjska lub inna jakaś 
okazya ściągnie tutaj do nas daleko więcej 
cór czerwono ruskich...“  Szezęśliwej drogi ! 

Pożary. Wczoraj już umieściliśmy kró- 
tką notatkę o pożarze Kossowa. Dziś przy- 
chodzą bliższe szczegóły : Miasto powiatowe 
Kossów, które w przeciągu trzech iat dwu- 
krotnie dotknięte było klęską pożaru, padło 
znowu po raz trzeci ofiarą strasznego ży- 
wiołu. W nocy na piątek 21. bm wybuchł 
ogień, zbrodniczą ręką podłożony, równocze 
śnie w dwóch dumach żydowskich przy trak- 
cie Monasterskim. Wkrótce buchnęły płomie- 
nie jeszcze z trzeciego domostwa. Z tych 
trzech Źródeł szerzyć się począł niszczący ży- 
wioł z niepowstrzymaną siłą dalej. Wnet 
cała ta część miasta stanęła w płomieniach. 
Zaraz zajął się budynek pocztowy i w mgnie- 
niu oka zamienił się w zgliszcza. Zdołano 
wprawdzie uratować kasę, ale zresztą wszy- 
stkie papiery, księgi, listy, przesyłki i sprzę- 
ty poszły na pastwę płomieni, Potem spło- 
nęła cerkiew do szczętu tak, że ani śladu 
nie ma, na którem miejscu stała. Z ży- 
dowskiej synagogi pozostały zaledwie szezątki 
murów. Ogółem spłonęło 96 domów, w czę- 
ści tylko zabezpieczonych, jedna osoba (ży 
dówka) znalazła śmierć w płomieniach. Dwie- 
ście rodzin bez dachu nad głową obozuje na 
wolnem powietrzu, Komunikacya telegrafi- 
czna we wszystkich kierunkach przerwana, 
Do Kołomyi telegrafowano o nieszczęściu, 
jakie nawiedziło Kossów, dopiero w piątek 
przed południem z Pistynia. 

Gazeta Kołomyjska umieszcza nastę- 
pujące opowiadanie naocznego świadka: Oko- 
ło godz. 2. po północy bicie dzwonów, o- 
gromny zgiełk i wrzawa zbudziły mnie z 
głębokiego snu, Cały dom, w którym mie- 
szkałem, położony u wejścia na gościniec 
kucki, nurzał się w krwawym blasku, jakby 
ze wszystkich stron silnie oświecony bengal- 
skim ogniem. Cała południowa część miasta 
tonęła w morzu płomieni, kilkanaście czy 
kilkadziesiąt słupów cząrnego dymu wzbijało 
się z objętych pożarem domów i łączyło się 
u góry w jedną olbrzymią kolumnę ognistą, 
oświeconą krwawo-czerwonym blaskiem łuny. 
Góra miejska, stanowiąca północną ścianę 
rynku, oblana światłem promieni, potężniała, 
rosła, zda się, w oczach, aż dosięgła roz- 
miarów olbrzymiego gmachu z wielkiem o- 
gnistym krzyżem na szczycie, Mieszkańcy 
objętych płomieniem domów nie mogli na- 
wet myśleć o ratowaniu mienia, szczęśliwi, 


że udało im się ujść z życiem, W jedne- 
chwili cały Kossów znalazł się na Rynkuj 
Dopiero nad ranem można było ocenić roz- 
miary klęski. Drewniana cerkiew spaliła się 
do szczętu, tylko nieznaczną część sprzętów 
kościelnych zdołano wydrzeć płomieniom, Z 
synagogi żydowskiej pozostało nieco murów, 
ale dach blaszany stopił się w ogniu, Z po- 
czty ocalała tylko kasa, którą z narażeniem 
własnego życia wyniósł ekspedytor pocztowy 
tracąc przytem całe swoje prywatne mienie 
600 zł. w obligacyach i wszystkie rnchomo- 
ści — tak, że wybiegł na ulicę w najko- 
nieczniejszym stroju, nie zresztą ze sobą nie 
unosząc. O godz. 8. rano właściwy pożar u- 
gaszono. Tylko nadludzkim wysiłkom straży 
salinarnej, tudzież straży ochotniczej, miejsco - 
waj i przybyłej z Kut, należy zawdzięczyć, 
że katastrofa większych nie przybrała roz- 
miarów. Wszystko wskazuje, że ogień został 
podłożony. Pożar wybuchł prawie równocze- 
śnie w trzech odległych punktach, — stąd roz- 
miary klęski. Nadto władze otrzymały listy 
anonimowe, zapowiadające jeszcze spalenie 
sądu, starostwa i reszty miasta. Wobec tego 
skonsygnowano zewsząd żandarmeryą i przed- 
sięwzięto wszelkie środki ostrożności. Mimo 
zarządzonych natychmiast starannych poszu- 
kiwań, nie udało się dotychczas njąć sprawcy 
okropnej zbrodni, co powiększa trwogę pogo- 
rzelców i obawę tych, których straszny ży- 
wioł oszczędził. Zarząd poczty Kołomyi wy- 
słał natychmiast do Kkossówa dwóch urzędui- 
ków z potrzebnymi przyborami celem przy- 
wrócenia przerwanej komnnikacyi telegra- 
ficznej, 

+ Franciszek Głodziński, obywatel 
i były radny m. Lwowa, długoletni prezes 
stow. ręk, lwowskich „Gwiazda“, zmarł dnia 
24. sierpnia, przeżywszy lat 60. Pogrzeb 
odbędzie się we środę z domn przy ulicy 
Wuleckiej, 


Znalezione pieniądze. W składzie 
osobliwszych gatunków tytonin i cygar p. 


| W. Bilińskiego znaleziono pewną kwotę pie- 
(niężną. Właściciel może ją tam odebrać, 


Odol smakuje przewybornie 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

We środę „Stary mąż”, 

We czwartek „Nitouche“. 

W piatek „Pojęcia Pani Aubray* 
W sobotę „Dzwony z Corneville*. 

Ks. Piotr Semenenko C. R „Oj- 
cze nasz“. (Kraków 1896. Nakładem XX. 
Zmartwychwstania Pańskiego 80 str. 285). 
Nie można się skarzyć, że nasza literatura 
kościelna mało jest uprawianą w ostatnich 
lat dziesiątkach. Wydawnictwo w zakresie 
ascetyki popularnej i kaznodziejstwa ludowe- 
go, jeśli nie z miesiącem każdym, to przy- 
najmniej z każdym rokiem znaczny wzrost 
wykazać może. Za to ascetyka dla sfer inte- 
ligentnych, a zwłaszcza dla duchownych, 
nie wiele wykazać może prac oryginalnych. 
Posługujemy się w znacznej części dziełami 
w językach obcych napisanemi, albo też 
tłumaczeniami. To też należy się wdzię- 
czność XX. Zmartwychwstańccm, że ogłosili 
drukiem pozostałe w rękopiśmie dwie prace 
ks. Semeneńki. „Ojcze nasz“ jest szeregiem 
nauk w formie kazań. Prostota i gorące 
nezucie, myśl głęboka a przejrzysta, język 
czysty, jędrny i pełen indywidnalnych wła- 
ściwości sprawia, że się tych nauk dziesięć 
czyta miłe i z pożytkiem dla rozumu i ser- 
jca. Autor ułatwił sobie trudność wykładu 
modlitwy Pańskiej w ten sposób, że zaczy- 
ina go od prośby ostatniej, a kończy prośbą 
pierwszą, prowadząc nas od rzeczy szezegó- 
łowych, a tem samem łatwiejszych, do ogól- 
nych. Taki porządek rozkładu ma tę ko- 
rzyść, że daje sposobność zaznajomienia czy- 
telnika najpierw z zasadami ascetyki pra- 
ktycznej, jak o grzechu i pokusie, wiodąc 
go drogą oczyszczającą do tem łatwiejszego 
przejęcia się potem uczuciami miłości i ezci 
ku Bogu, które są treścią próśb pierwszych. 
Nie wątpimy, że każdy, kto zechce pogłę- 
bić tę zawsze starą, a zawsze nową modli- 
twę Pańską, szytać będzie „Ojcze nasz“ X. 
Semenenki z przyjemnością i korzyścią. 

* Ks. Piotr Semenko C. R. „Mi- 
styka" (Kraków 1896. Nakładem XX. Zmara 
twychwstania Pańskiego, 80 str. 321). „Mi- 
styka" ks. Semenenki nosi na sobie cechy 
praktycznej ascezy, zstępującej do najdrob- 
niejszych szczegółów życia duchownego, z 
podkładem filozofiezno-dogmatycznymn, kiedy 
chodzi o wyjaśnienie zasad, z których płyną 
praktyczne wnioski. Mistyka ks. Semenenki 
jest tylko wstępem do mistyki właściwej, 
czyli do tajemniczego zjednoczenia duszy 
z Bogiem, które się objawia przedewszy- 
stkiem we wyższych rodzajach modlitwy. 
A że w tej drodze stoją na zawadzie liczne 
przeszkody, jakiemi są: roztargnienia, poku- 
sy i wszelkie złe skłonności, skutkiem grze- 
chu pierworodnego w nas istniejące, przeto 
autor informuje najpierw czytelnika, jak za- 
pobiegać roztargnieniom, jak walczyć z po- 
kusami, jak oczyszczać dnszę ze złych skłon- 
ności. Oto przedmiot niniejszego dzieła, ma- 
jącego służyć za wstęp do mistyki właściwej, 
której zapowiedź czytamy w epilogu. Czy ją 
śp. autor spełnił i czy dalszych części mo- 
żemy się spodziewać, o tem wydawcy nie 
wspominają. „Mistyka“ ks. Semenenki dzie- 
łem popularnem nie jest, Bez znajomości fi- 
lozofii seholastycznej i teologii czytelnik nie 
łatwo w niej się zoryentuje. Jest to zatem 
książka przeznaczona raczej dla duchowień- 
stwa. 

* Panorama Racławicka w Buda- 
peszcie. Pod pierwszem wrażeniem Panora : 
my racławickiej napisał p. Lamperth Gess 
piękny wiersz pt. „Kościuszko“, który nastę- 
pnie drukowany był w Kepes folyoirat. 
Otóż p. Apolinary Stokowski, bawiązy obe- 
enie w Bndapeszcie nadesłał ten wiersz w 
tłumaczeniu polskiem, dokonanem przez p. 
Saryusza : 


* 


Kościuszko. 

Tak Cię widziałem w mych czystych marze- 
[niach ! 

I oto idziesz na czele walecznych 
Prawie bezbronny, — w imię świętej sprawy, 
Z hasłem : „Za wolność, wiarę i ojczyznę !* 
Lud Cię zrozumiał i płynie za Tobą, 
Szlachetny wodzu, dzielny naczelniku, 
I bohaterze racławickiej bitwy, 


Ja Twoją zacność uwielbiam od dawna, 


Jest zapisane w mym sercu głęboko, 

I tam zostanie nigdy nie zatarte, 

Jak długo krew w niem bić nie poprzestanie, 
Opromienione — chwałą otoczone, 

Twego zwycięstwa i Twych kosynierów. 


Widzę i czuję wasz pochód zwycięzki. 

Kosy i szable lśnią w słońca promieniach, 
A w sercach waszych tkwi obraz ojczyzny. 
Stwórca wszechmocny wspiera wasze siły, 
A Twoje słowa śmiały bohaterze: 

„Hej naprzód wiaro! zabrać te armaty!“ 

I najsłabszemu dodają otuchy. 


Wszyscy się spieszą z bronią do ataku, 
Wiosenny powiew rozwija sztandary, 

A kosyniery pędzą na armaty, 

Jak gdyby cudem zdobyli bateryę ; 

Bo poświęcenie za droga ojczyznę, 

Za wiarę ojców i miłą swobodę, 
Zawsze i wszędzie odnosi zwycięstwo! 


Patrzę i patrzę w ten. obraz wspaniały, 

A myśli moje — hen tam się uniosły, 

Gdzie biedne wnuki owych bohaterów 

Jęczą w okropnej moskiewskiej niewoli! 

Oh! wróćcie ku mnie, — lepiej to nie wi- 
[dzieć, 


GAZETA NARODOWA z Środ; 


dnia 26. Sierpnia 1896. Nr. 237, 


W poniedziałek dnia 10 sierpnia maej Wodzie, stanąłem szczęśliwie w | prosiła te mocarstwa o pośrednictwo. 
A Twoje imię — w chwili gdym je słyszał, |zaraz rano udaliśmy się na zwidzenie '„Lembergu*, gdzie odebrano odemnie Podstawą akcyi pojednawczej będzie 


miasta i klasztoru. Miasto brudne, źle! „fahrkartę*. j 
brukowane, cuchnące, przeważnie ży- Dla wiadomości kolarzy dodaję, że 
dowskie, ładną natomiast jest aleja przez cały ten czas zrobiliśmy na kole 
ciągnąca się przez całą jego długość, 985, a koleją 808 kilometrów, a nocu- 
aż do samego klasztoru. Cóż powie- jąc tylzo w pierwszerzędnych hotelach 
dzieó o klasztorze, co o cudownym:i jadając tylko w najlepszych restau- 
obrazie Boga Rodzicy? Po prostu nie, racyach, po odliczeniu 20 rubli, które 
czują się na siłach. powiem tylko: jako kaucyę zostawiłem w Sandomie- 
wszystko co się tam widzi, czyni wiel-;rzu — wydałem po najdokładniejszym 
kie a niezrównane, jedyne w swoim , obrachunku 116 guldenów austryackich, 
rodzaju wrażenie. Zobaczywszy, co , wspomnieć jednak dla ścisłości należy, 
było do widzenia, nie pomijając na- 'że przez cały czas pobytu w Warsza- 
wet panoramy „Ukrzyżowanie Chry- wia miałem darmo mieszkanie i jedze- 
stusa*, w południe wyjechaliśmy z Czę- nie, co dla kogoś wybierającego się na 
stochowy koleją przez Granicę do podobną wyprawę nie powinno być 
Szczakowy, skąd już ja sam jeden na bez znaczenia. Na zakończenie dodam, 
kole przez Trzebinię, Krzeszowice, Za-'że do tego stopnia nie byłem tą drogą 
bierzów późno nocą dojechałem do zmęczony, że nazajutrz po przyjeździe 
Krakowa. i pojechałem na kole do Żurawna, a tam 
Ta ostatnia przestrzeń nasuwa mi zanocowawszy powróciłem do Lwowa, 
pewne refleksye, które dla uradowania czyli, że w dwóch dniach mogłem wy- 
panów „przyjaciół ludu“ tu spi- godnie upalić 166 kilometrów, poczem 
szę. Wiadomo, że lud tam mieszkający zabrałem się do napisania tego, co wy- 
ed dawna nie odrabiał pańszczyzny, żej, a co braciom kolarzom dla zachę-' 
że ten lud był najbardziej uobywate- ty do podobnych wypraw poświęcam. 
lony, że w czterdziestym szóstym nie-|  Wychudłem „jako skwarek, a ciało 
tylko nie pomagał Niemcom rżnąć moje zeschło jako siano“, lecz nigdy 
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wypracowany przez konferencyę am- 
basadorów, a przez wszystkie mocar- 
stwa aprobowany projekt. Ze projekt 
ten przyszedł do skutku, to jest w 
znacznej mierze zasługą ambasadora 
austryackiego w Konstantynopolu. Gló- 
wne punkta tego programu są: za- 
mianowanie za zgodą mocarstw chrze- 
ścijanina gubernatorem Krety na prze- 
ciąg pięciu lat, reorganizacya żandar- 
meryi i finansowe koncesye, zbliża- 
jące się do znanych żądań Kreteń- 
czyków. 

Objawem bardziej pocieszającym, 
aniżeli to, że Porta sama zawezwała 
interwencyi mocarstw, jest ten fakt, 
ze przy tej interwencyi wszystkie mo- 
cearstwa postępują zgodnie, tak, ża 
istotnie przywrócono napewrót zupeł- 
ną harmonię mocarstw, O czem w osta- 
tnich czasach z wielu stron powąt- 
piewano. Dzięki temu zgodnemu po- 


Raczej odmówmy modlitwę gorącą, 


szlachty, lecz przeciwnie l 
Którą ma dusza i serce przejęte : v p aa 


chciał 186 przeciwko Austryakom. 
Tak było, ale tak nie jest! Naje- 


„O Boże wielki! racz wejrzeć litośnie 3 i E 
żdziłom się dość po całej tej części 


„Na ten lud biedny, srodze ciemiężony, 


nie byłem tak zdrów, jak obecnie, i stępowaniu mocarstw uda się zapewne 
gdy Bóg dożyć pozwoli, a dyrekcya da 'pozyskać obie strony dla projektu no 


urlop i pieniędzy na drogę — za rok wego uregulowania prawnopaństwo 


wybiorę się dla odmiany nad Czarne |. ego stanowiska Krety. Jak najrych- 
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„Przebacz mu winy, krwią, łzami obmyte 
„Zeszlij mu wodza, wskrześ ducha swobody, 
„Racz go oświecić i natehnąć jednością, 
„Podaj mu oręż, aby mógł zwyciężyć, 

„I zrzucić jarzmo ohydnej niewoli!“ 


Lwów — Gdańsk 


notatki z urlopu 
podał 


Jarosław Pieniążek. 


(Pokończenie.) 


Od niedzieli dnia 9 sierpnia często 
używalismy kolei, aby tylko prędzej i 
falej. Przelecieliśmy Kluczbork, stąd 
uv Lublińea i do Herbów, w których 
granica rosyjska. . 

Powiem prawdę, że u Moskali ode- 
tchnąłem, nie pewiem swobodniej, bo 
to nieprawda, ale z większą nadzieją. 
Brutalni są —- nękają nas. Gniotą, mę- 
czą paszportami i szykanują w tysią- 
czne sposoby, lecz nie posiadają tego 
straszliwego systemu, którym nas po- 
konują Prusacy, Mają oni tysiące sro- 
gich praw, lecz na nie wszystkie jest 
przeciwdawką rubel, za którego kupi 
i ojca i matkę, i Żandarma i naczelni- 
ka powiatu, profesorów i dyrektora 
gimnazyum, gdy tam jest tylko nie- 
złomne a nieubłagane, a nienawistne 
nam prawo. 

Z Herbów pojechaliśmy na kole do 
Częstochowy, gorąco pragnąc podzięko- 
wać Matce Boskiej za opiekę, którą 
nas otaczała w ciągu całej podróży i 
szczęśliwie doprowadziła do celu. 

Już zdala, może na jakie 10 lub 
więcej kilomętrów spostrzega się, wie- 
żę kościoła jasnogórskiego, i chyba. nie 
ma Polaka i katolika, któremuby żywiej 
nie zabiło seree i nie zrobiło się wilgc- 
tno w oczach na ten widok. Wszystkie 
opisy kiedykolwiek czytane, wszystko, 
co się widziało na cbrazku lub w tea- 
trze, staje ci odrazu w pamięci — je- 
dno wspomnienie wypiera drugie, i by- 
łoby tak bez końca, gdyby nie ohydny 
bruk, który nie pozwala jechać na 
rowerze i prawdziwie konstantynopo- 
litańska mnegość psów. które spokoju 
nie dają. Pomimo kościoła, obok któ- 
rego stoi pomnik cara, oswobodziciela 
ludu — z jedynym polskim napisem za 
mający nad głową lampę elektryczną i 
strzeżony dzień i noc przez posteru- 
nek wojskowy —, otóż mimo kościoła 
wjeżdżamy w aleje i stajemy w hote- 
lu tuż obok dworca kolejowego, gdzie 
znaleźliśmy spoczynek 1 nocleg, nie 
tak co prawda porządny, czysty i tani 
jak w Prusach nie mniej, jednak bar- 
dzo nam pożądany. Jeszcze nie zdoła- 
łem maszyny oprzeć o ścianę, gdy za- 
żądano odemnie paszportu. 

Doprawdy sam nie wiem, który 
lepszy a który gorszy — zdaje się, że 
obydwaj... najgorsi! 


naszej ojczyzny, lecz podobnie złośli- 
wego ludu nie widziałem dotąd. Co 
chwila spotykałem fury, które mnie 
wpychały do rowu lub słyszałem prze- 
mowy tej treści: 


— Psia krew, ciarach, pon — je-. 


dzie na kółecku, a cłek musi harowaó 
w polu. 


— A ustąpze się ciarachu z drogi, 


bo cię batem zdzielę. | 
jednak wobec następującego | 
| 


Nic to 
epizodu: 
Widzę, że gdy się zbliżam do nich, 


kilku chłopaków zaczyna zbierać ka- 
myki na drodze. i 


t 
— A czy to na mnie zbierasz te 


kamyki, mój chłopcze? — zapytuję 
przyszłego członka stronnictwa ludo- 
wego. 


— Nie panie — od 


ehałem dalej, czuję grad kamieni 


powtórzone słowa: 


ciarachu — wszystkich was wyrznie- 
my niedługo I 

W tych warunkach, a do tego sa- 
memu, bo towarzysz pojechał koleją 
wprost do Krakowa — droga nie była, 


zabawną, gdy się zciemniło zupełnie, co, 


chwila musiałem zeskakiwać z maszy- 
ny, aby jej przez złośliwość przejeź- | 
żający ludzie nie uszkodzili. Nako-| 
niec dobiłem się do Krakowa, skąd i 
miałem zamiar pojechać na dokończe- | 
nie urlopu do Zakopanego. Że jednak: 
zasłociłe się i zaniosło na dłuższą nie- 


j 
i 
1 
y 


> ] powiada mi 
siodko — my 1no tak do celu rzuca-i F heza si 
my — a gdy nie zatrzymując się je-| wo-polska agitacya za pclski:m państwem 
a-, E. 
dających obok i następujące dosłośnie! skiego państwa i publicznie podburza je- 

i idną klasę ludności państwa niemieckiego 
— Na ciebie złodzieju, na ciebie! 


| 


morze, aby Polskę przejechać od mo- 
rza do morza. 

Panie Kazimierzu, wypróbowany 
towarzyszu trzechtygodniowej wypra- 
wy — liczę na Ciebie, 

We Lwowie 18 sierpnia 1896. 


TELEGRAM Y. 
Berlin d. 25. sierpnia. 
yLocalanzeiger" donosi: Sąd I. 
okr. Berlina na wniosek prokuratoryi 
państwa zarządził konfiskstę pieśni „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”, ponieważ pieśń 
ta zawiera wzywanie polskiej ludności do 


użycia broni dla wskrzeszenia polskiego 
niez.wisłego państwa i ponieważ narodo- 


rewindykuje dla stcbie także część pru- 
do gwałtu przeciw drugiej. 


Wiedeń d. 25 sierpnia. 
Cesarz nadał wożnemu Eliaszowi 


;jKostykowi w Przemyślu przy spo-; 


sobności przejścia w stan spoczynku 
srebrny krzyż zasługi. 
Wiedeń d. 25 sierpnia. 

Cesarz zamianuje cara Mikołaja II, 
właścicielem 61 pułku węg. piechoty, 
kiórego przedtem był właścicielem oj- 
ciec Mikołaja II. 

Minister Gołuchowski był wczoraj 


pogodę, a drogi były rozmokłe, chcąc, na dłuższej audyencyi u cesarza. 


niechcąc kupiłem bilet i koleją doje- 
chąłam do Lwowa. s 

ak bylem wyczerpany wrażeniami 
i tak znużony bezsennością, że poga- 
dawszy wprzód z konduktorem „na se 


Wiedeń d. 25. sierpnia, 


flejsze zakończenie sporu leży zarówno 


'w interesie Krety, jak i Turcyi, która 
iniezawoduie nie będzie głuchą na ży 
|czliwe rady mocarstw i pojmie, że od- 
rzucenie tych rad uczyniłoby tylko 
jchron'cznemi dzisiejsze nieznośne sto- 
sunki na Krecie. 
Dortmund d. 25. sierpnia. 
|; Wczoraj odbyło się powitanie wie- 
[cu katoli :kiego. Równocześnie odbyło 
jsię zgromadzenie, w którem wzięło 
udział około 1000 Polaków. Domagano 
'się wysłania polskich księży do West- 
kami i prowiucyi reńskich, gdzie prze- 
,bywa dużo polskich robotników i u- 
chwalono rezolucyę z żądaniem pol- 
‘skiej nauki i popierania rozwoju 
! polskich interesów. 
Sofia d. 25 sierpnia. 
Wszystkie nieporozumienia usunię- 
te zostały i terażniejszy gabinet po 
zostaje nadal. 
Ateny d. 25. sierpnia 
Rozwiązanie kwestyi kreteńskiej 
spodziewane jest jnż w krótkim cza- 
sie. Przyjęte przez Turcyę warunki 
dotyczą zamian wania chrześcijańskie- 
go a przez mocarstwa zatwierdzonego 


! 


gubernatora na 5 lat, -- ekonomicznej 
niepodległości krety, mającej płacić 
tylko roczny haracz sułtanowi, — i re- 


organizacyi żan:larmeryi przez euro- 
pejskich oficerów. 
Rzym d. 25 sierpnia. 
Wedle Italic przyszedł z Djibuti da 


Cesarz darował księżniczce ozar% Watykanū tełegram zawiadamiający, iż 


górskiej parę wspaniałych koni. 
Ambasada rosyjska tutejsza zawia- 


ryo“, zasnąłem już na piątym kilome- | domiła wiedeńskie towarzystwo ratun- 
trze za Krakowem i spałem snem umę- kowe, że carowa mą zamiar zorgani- 
ezonego aż do jakiejś stacyj, na której|zować „rosyjski czerwony krzyż“ i 


zbyt długi postój pociągu mnie zbu- 
dzi. Przeciągam się, przecierąm ocz 
i słyszę następującą rozmowę: 
Czy pan już znaszed swój über- 
zicher ? 
— (o proszę? 
— (zy pan znaszed sw 
— Tak proszę. 
— A w jaki sposób go pan znaszed? 
— QObiecałem tregerowi tryngield, a 
on tak długo szukał za nim, aż zdy- 


zwrócić jego działalność na tory po- 


J|kojowe, do czego za wzór służyć bę- 
‘dzie wiedeńskie towarzystwo ratun- 


kowe. W końcu prosi ambasada rosyj- 
ska o udzielenie pism i broszur, oma- 


ój tberzicher ?|wiających sprawy towarzystwa ratun- 


kowego. 
Wiedeń d. 25 sierpnia. 
Cesarz przyjmował dziś nowego 


bał jakiegoś pana, który go przez po-|nuncyusza ks. Talianiego. 


myłkie zabrał. 

— (Chwała Bogu, ale już trzeci 
dzwonieni — do widzenia. 

— (ałuje ruci, 


Wiedeń d. 25. sierpnia. 
Fremdenblatt w artykule dzisiej- 
szym dowodzi, że wedle ostatnich wia- 


— Ach, co za szkoda, że ten pan | domości, jakie nadeszły z Konstanty- 
Józef taki falczywy, ale za to bardzo |nopola, można żywić nadzieję, iż kwe- 


alegancki. 

Nie potrzebowałem patrzeć na na- 
pis stacyi, byłem w Przemyślu, poczem 
wysłuchawszy rozmowy niemieckiej w 
Gródku, a żydowskiego żargonu w Zi- 


stya kreteńska załatwioną zostanie po- 
kojowo. Kreteńczycy bowiem z całą 
ufnością powierzyli swój los mocar- 
stwem europejskim, a Porta sama po- 


FRANCISZEK ZYCH: 


ZELNAŃ WOLFOWIGI. 


(Ciąg dalszy.) 
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Podczas rewizyi w kącie niezna-| 


. cznie z sobą przyniesionej gorzałki 
flaszkę, albo w innem miejscu zosta - 
wili s trafńło się, że i w garnek mle- 
ka wpuścili, Zrobiwszy tak ciężką na- 
paść drugi raz lepiej szuka$ wracali 
się i tę gorzałkę znależli, człeka nie- 
winnego w punkcie zagrabili, konie, 


Żupne, osobliwie Truskawiec z ką 
nellą, zboża w szpiklerzach popsute, | 


także jagły, krupy narzucał, za (co) | strze 


' drwa wozili i sól warzyli. Wieś Sta- 
nella i druga Derazyce (Dereżyce) ro- 
zeszła się, a z całego starostwa pra- 
wie trzecia część ludzi poszła. 

W eyrkule miasta podczas jarmar 
ków kupcy w kolei po pod domami 
(stawać powinni. Zelman przez wszyst- 
kie czasy pod swoim i krewnych swo- 
ich domami stawać kazał, co mu zna- 
czny czyniło pożytek, mieszczanom 
uszczerbek. Podatków żadnych Rze- 
czypospolitej i miejskich nie płacił 
przez wszystkie t$a. Krewni jego 


woły, krowy, sprzęt domowy zabrali, | przez połowa w cyrkule miasta domy 
dopiero do zamku pozywali, gdzie|mają, handle wszystkie i szynki naj- 
grzywnami wielkimi karali. Jeżeli |lepsze, miasto za nich opłacać musiało. 


jen nie zapłacił, to grabież tra- 
Gli Te ERS gorzalczane do Zel- 
mana należały, innymi zaś z ekonoma- 
mi dzielił się. Tenże Zelman Żyta z 
stokłosą, pszenice podłe, jęczmiona, 
hreczki, owsy zanikłe kupował, z zam- 
kowem zbożem folwarków drohobyo- 
kie” umieszawszy na piekarzów chrześ- 
cijan i krupiarzów narzucał cenę, jak 
sam chciał, stanowił, a potem za egze- 
kucyami odbierał. Na targi z Podola, 
Ukrainy, Wołynia i pobliższych wsi, 
jak podwedy przychodziły, nie wolno 
było nikomu kupić, tylko Zelmanowi 
i jego krewnym; dopiero z szpikle- 
rzów drożej, jak w targu i mniejszą 
miarą ludziom przedawał. Na wsie 


Tenże Zdlman dawszy sprocesować w 
trybunale koronnym JW. Kalinowskie- 
mu, podkomorzemu inflanckiemu, oba: 
wiał się, „żeby nie był złapany, drugi 
raz grasującego Doboszczuka sprowa- 
dził dragonii konnej dwadzieścia i pa- 
chołków ziemi przemyskiej dwunastu, 
aby go pilnowali, rozpisał dysparty- 
ment na gromady przedmiejskie i na 
wszystkie wsie starościńskie : płaciła 
jedna gromada po kilka set zł. pol. na 
miesiąc. Z tego dyspartamentu Jeszcze 
się Zelmanowi zostawało. 

Nim pachołcy i dragonie stanęły, 
kazał się wartować cechom z nabiią 
bronią. Nławetnego Kazimierza Wró 


wszy moc, jeżeli który zaśnie, aby go 
kazał, jakoteż i bito i sadzano, czapki, 
lbę spiącym odbierano a u Leyby, 
syna Zelmancwego, przepijano. Cho- 
dzili i z przedmieść z cepami, 
wszyscy stali koło domu jego. T 
Zelman szlachcie Lewandowskiego, 
który wziął w sklepie zięcia jego Ieka 
kilkanaście sztuczek kitaju, którem 
wrócił się, tylko miał szkody, co na 
odkrycie siebie kazał zrobić, ale szla- 
chta, księża popl, a 
dali się, żeby nie był kryminalnie 
sądzony i ścięty. Nie dał się ubłagać 
Zelman. Magistrat też przez bojażn 
władzy Zelmaua, osądził szlachcica na 
$mieró. Delatorem był jego Hersze- 
wicz, zięć Zelmana. Żupy wszystkie 
dzierżawił i ledwie nie w każdej miał 
swoją część Zelman ; Truskawieckiej 
zaś cudzym nie puszczał, tylko syn 
jego Leyba trzymał a żupy siła drew 
potrzebują. Do tego w mieście z sta- 
rościńskich lasów postawił browar na 
sześć bań gorzałczanych, siódmy ko- 
ciół piwny, ósmą ozdownią; t) folwar- 
ków z oparkanieniem dwa, domostwo 
z kilku piecami, u syna jego drugie. 
Do żup, browaru i domostw od roku 
1729 dwra z lasów starościńskich, póki 
stawało, woził, czarny las pod Orowym, 
gdzie tylko dla gór mógł być przy; 
stęp, w Bołcchowcach dębowy w pien 


1) Ozdownia, hozdownia - suszarnia słodu, 


blewskiego zrobił komendantem, da |słodownia. 


Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety me 


a g T 


mieszczanie skła- | gli, 


Menelik, chcąc okazać swoją cześć dla 
papieża, wypuścił na wolność część 
włoskich jeńców. 
Paryż d. 25 sierpnia. 
Soir proponuje, aby na przybycie 
cara wystawić na polach elizejskich 
olbrzymi prowizoryczny posąg cara 
Aleksandra III. 
Tromsce d. 25 sierpnia. 
Przybył tu na okręcie „Virgo“ ao- 
ronauta Andróe ze swoim balonem, 
na którym chciał dostać się do biegu- 
na północnego. 
Lucerna d. 25. sierpnia. 
Wieś Kienbolz została w skutek 
zerwania śluz zniszczona. Mieszkańcy 
musieli zupełnie siedziby swoje opu- 
ció, 
Londyn d. 25. sierpnia. 
Książe Maksymilian saski, nieda- 
wno wyświęcony na księdza, wygłosił 
w kościele św. Bonifacego pierwsze 
kazanie. Deputacyi niemieckiej kolonii 
z Londynu, która u niego się zjawiła, 


3 


oświadczył, iż nie przybył jako książe, |363:50, elbethal 275—, akcye tytonio- 


ale jako zwykły kapłan. 
Barcelona d. 25 sierpnia. 
Właściciel drukarni anarchistycznej, 
o którego aresztowaniu wczoraj tele- 
grafowałem, oddany zostanie pod sąd 
wojenny, 


Dział ekonomiczny. 


— Tow. gosp. galic. ogłasza konkurs 
na stypendya dla dwóch słuchaczy Wydzia- 
łu leśnego szkoły głównej ziemiańskiej w 
Wiedniu w kwocie 400 zł. tudzież 50 zł. 
na koszta podróży tam i napowrół, z termi- 
nem wnoszenia podań do 15. września, 
będzie staraniem gal. tow. gosp. urządzony 
we Lwowie i trwać będzie od 18. do 26. 
września. Kurs jest bezpłatny. Zgłasżać się 
należy do Komitetu gal. tow.: gosp. we 
Lwowie do 5 września. S 


Wiadomosci giełdowe | 
Wiedeń dnia 25. sierpnia. Przy zam- 
kuieeiu wczorajszej giełdy notowano kredyty į 
368:50, Kredyty węgierskie 896:50. Union- 
bans 292—, Landerbank 251 *5staatępany 


362-37, Lombardy —'—, kolej półnoćno 
wscłodnia 269 75, tytoniowe 16550, Rima 
—'— Alpiny —'—. renta majowa ——, 
losy turec. 52 —. Marki 58:66. 


Frankfurt dnia 25 sierpnia. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 31887 (——) statsbany 30775 
(——), lombardy 89:— (—'—), alpiny 
— — — 4 Ę 
— Wiedeń 25. sierpnia. (Telegrash 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
1; w południe notowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 368 —, węg. zakład 
kredytowy 39680, angłobauki 156*—, 
lenderbanki 251:50, koleje państwowy | 


Kurs ogrodniczo - pszezelniczy ! 


we 167 —, alpiny 80*80, losy tureckie 
58:70, unionbanki 29250, ruble 127 —, 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła. 

Wiedeń dnia 25.sierpn. (Tel. „Gaz. nar *) 
Spęd 6655 sztuk, geny za woły galic, jskie lichsze 
lekkie cd 30 do 32, ciężkie od 33 do 34, osobli- 
we, prima od 35 do 36. 

Teodor Romąsskan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergass6 23. 


" 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 25 sierpnia. 

Hotel Żorża. W. Niezabitowski z La- 
szek, A. hr. Czosnowski z Wołynia. B. Wol- 
farth ze Słobody rungurskiej, H. Korwin 
Piotrowski z Kijowa, M. Pers z Nowego 
Sącza, W. Wolski ze Schodnicy, St. Jurski 
z Turzy, Wł. Długosz z Borysławia. A. 
German z Węgier W. Mac-Garwey z Gor- 
lic, W. Griines z Wiednia. 


Rates me, 


La tr rabrysę redakcya nie odpowiada. 


»Merańskie winogrona kuracyjac 
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 
Hans Tauber Meran — Trol. 


Osoba będąca w przejeździe przez Lwów 
znalazła się w bardzo smutnem położeniu i 
prosi Szanowną Publiczność o dopomożenie 
jej do kupienia biletu na dalszą drogę. Ofia- 
ry proszę składać w administracyi dla E. R. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas Srodkowo-europejski). 


Pocisgi przychodzą do Lwowa 

pospieszne | osobowe 
655 
655 
930 


Z Berlina . 


Z Warszawy . 


9:30 | 655 ria Przemyśl 
Z Chabówki 
Rzeszów . 


Z Rozwadowa i 


9-30 
Z Mezó Laborcez, 


myśl. . 
Z Chabówki via 


pzez Stryj . 
Z Hrebenowa od 


PISJ 


Z stanisławowa 
Z Suczawy, 


ł 


ruska . 
2 Bełzea 


r-45 
5:45 


4455 
5:10 


*15,950 
2:84 |10 05 


Podzam:ze . 
Z Podwołoczysk 
dworz. główny 
— od */; do */ 
Z Brzuchowie 


w święta 


Janów 


a w niedzie 
dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody 


Z Krakowa, Wroclawia i Wiednia 


Z Muszyny-Kryni 
Z Muszyny-Kr: nicy via Rzesz. 
Z Muszęny Kryniey i Mszany d 


via Tarnów 
Z Rawy via Jarosław . 


Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 


tryj Ma = 
Ze Skolego i Str 
2 Chyrowa via Stryj . 
Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Radowiec, 
Kimpolungn, Bukar. i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Ausg, Bukaresztu i Jans, . 
Z Suczawy, Radow iec i Czudyna 
(każdego poniedz.) 
Z Suszawy, Husiatyna, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass 
j Bukaresztu (każd. poniedz.) 
Z Bokala i Jarosławi . 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


Z Brznchowie od 


tad ad, de tu 
Do Brzuchowie od '; d 

w dni powszednie 
Do Janowa od "5 do 15/, i od UA 
Janów od 16, do 34 „p. 


le i święta odeho- 


niedziel: i święta 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne | osobowe 


cy via Tarnów 
lub 


Nadbrzezia i 


Pesztu,via Prze- 


Przemyśl 


10, 30 UA s, 


yja > 


m 


vii Stryj. $ j 
Woro- 


Kałusza, 
10-15 


9 15) 2:05 


ria Riwa 
Ay” 1:15 


| 6a. a ISTA 9-48! —*— 11112 
1 Brodów na 5 


4, do 28, i 


411 9-80 10:45 


3:30 


0 


od t% do 5% w 
„Ag 1-32 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem «ło 


5. min, 59 rano. 


W biurze inforinacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T.zeciego Maja 1. x. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minat. Godz. i? 
czan środkowo-europejski —godz. 12'386 podług zegara lwowskiego. 


czy warunków nie zostawując.*) A 


do budowania obchodziło się lasem, 


kosami, |teraz drwa do żup kupuje. Budynki 
Tenże, żupne, karczmy zdezolował, ludzi zni- 


szezył, co się ich zostało i zubożył. 
Na ostatek przy kończącej się po- 
jsesyi JW. starościny, kiedy zupełnie 
| hciał od ludzi wyciągnąć czynsze, a 
j&i w małej kwocie dostarczyć nie mo- 
li, podań sposób, aby puste grunta i 
łąki szlachcie pozastawiali. Jakoż ma- 
jąc kontrahentów Zelman gotowych, 
przymusił ich do kentraktów 1 opisów 
ciężkich, jeszcze swoim zastawnikom 
pańszczyznę rebić obligowali się. 
Każdego w mieście człeka w po- 
spólstwie, rzemieślnika, na przedmie- 
ściach i wsiach u kogo mógł wziąć 
jaki grosz, tylko sztuk, sposobów, oka- 
zyiinapaści szukał, żeby odebrał. Po- 
skromiony będąc w tych czasach od 
sposobów, płacz ludzki wyciskających, 
tudzież od trzymania żup, aby nie 
miał zwierzchności nad ludźmi, gdyż 
wsie są do żup naznaczone, wszystkie 
sposoby obróci, aby wendycyi*) szko- 
dził, ludziom, że jeszcze do pierwszej 
będzie wrócony mocy, odgrażał. 
Dlatego zważywszy całe życie Zel- 
mana, jak wielkiem chrześcijan od je- 


1) Może powinno być: zachowując 
*) Wendycya=wydzierżawienie (?); wen 
deta, wędeta == iandeciarstwo, kramarstwo. 


wyciął, także zarosle blisko Dohoy. 


dnego, niewiernego żyda było uciśnie- 
niem, fortuny zdarciem i ustawicznym 


przedtem starostwo drohobyckie swoim |łez wylaniem, tegoż Zelmana Wolfo- 


wicza excessa, lubo najcięższych męk 
traceniem, na przykład drugiemu Ży- 
dostwu, aby w wolnem, chrześcijań- 
skiem państwie do takowej nie podno- 
siło się mocy, dosyć ukarane bydźby 
nie mogły, jednak śmiercią tylko szu- 
bienicy skaranym bydź sądzi i aby 
przez mistrza był obwieszony, dekla- 
ruje. Domostwo, folwark i całą sub- 
stancyę jego, tak w Drohobyczy bę- 
dącą, jako gdzie się wywiezioną bydź 
pokaże, jako z ludzkiej krzywdy i 
ucisku zebraną, dłużnikom, sumy de- 
kretami przyznane mającym, tak w 
generalności, jako w  szezególności 
przysądza. 

Leyba, syn Zelmanów, ponieważ 
torem ojca swego ludzi w Truskawcu 
a czasem i publicznie w mieście, żu- 
pnych, w gębę ręką, po głowie i ple: 
cach trzciną sam bił, tudzież poło- 
żywszy kijmi i nachajami karać przy 
sobie rozkazywał, mając wzgląd, że 
mu śmierć następująca ojca jego bę- 
dzie poprawą, aby pod ratuszem stem 
rózg był oówiczony nakazuje. 
Zelman zebrawszy wielkie sumy złota, 
srebra, klejnoty i apparacyą to wszyst- 
ko wyprowadził i sam z synem pod- 
czas agitującej się sprawy mało nie 
uciekł, przeto Zelmanowa żona i Ley- 
ba póty w detencyi zostawać powinni, 


e zaś | 
| (D. n). 


tysfakcyi ukrzywdzonym nie powrócą 
których wartowanie, aby magistrat 
drohobycki, ile dla 1ch interesu, miał 
w pilności, sąd ostrzega i pokązuje 
czyniąc zadość prawu do konwikcyi 
kryminalnej. Sławetnego Kazimierza 
Wróblewskiego, delatora, samosiódm 
rzypuszcza w tę rotę, jako Zelman 
Wal owicz za swoje zbrodnie i zdar- 
cie całego starostwa drohobyckiego te - 
raz kryminalnie sądzony godzien śmier- 
ci, któren jurament, kiedy sławetny 
Kazimierz Wróblewski z sławetnymi: 
Grzegorzem Szemelewskim, Józefem 
Urbanowiczem, Cypryanem Serbinow- 
skim, Janem Kuzikiem, Janem Milla- 
nowiczem i Antonim Stockim, mie- 
szczanami  drohobyckimi, wypełnił, 
przeto Zełmana dla exekucyi do sądu 
miejskiego drohobyckiego odsyła. Wol- 
cia Bieniaszowicza, inkwizycyami nie 
obwinionego od wszelkiej impetyci 
(imputacy1) sąd uwalnia mecą dekretu 
niniejszego. 


Józef Łopuski 


miecznik ziemi podolskiej i 
sędzia grodzki chełmski. 


póki substancyi wywiezionej dla sa-l 


pia MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26. Sierpnia 1896. Nr. 237. 


Prześliczna chromołitografia na kar-] jąkoto : założenia, konwersye, spieniężenia 
tonie, wielkości '*/,, entmtr., przedstawia- | wynalazków, pożyezki. Oferty: J. T. 6785, 
jana Najśw. Maryę Pannę Częstochow- 9941 . > ELE W e > 
ska, otoczona herbami Litwy i Rusi, jeden z najpiękniejs:ye majątków na Po- 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od- dolu ; A: „A pod pe e 
wro'nej stronie Modlitwa za Ojezyzne, W h a |sie, mila od kolei z przeć iata- 

. $ cem i uroczym parkiem , vhszar około 
aprobowana przez władzę duchowną ye OWAaWCZYyNI NE M ER 


Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 zli ala aae O morgó% 


NAKŁAD KSIEGARNI KATOLICKIEJ łak 1 pastwisk 105 morgów 


le WŁAD. KIŁKOWSKIKE 


sy Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Qjczyzny Bogu, uło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 
śladowznych. (300 dni odp.) Cena 2 et. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po lci. od wyraza. 


BOŻE ZBAW PILKE Operacje_inarsówe | sprzedać 


Rudolf Mosse, Berlin S. W. 


poszukuje się do uczeniey szkół miejskich. 
Wymaga się jęcyka nie mieckiego, polskie- 
go i franeuskiego, jakoteż gry na forte- 
pianie. Zgłoszenia z dołączeniem fotografi: 
i wurunków pensyjnych w niemieckim i 
polskim języku do: Josef Varadi, W ein- 
grosshiindler, Villany, Ungarn. 


Masę francuską, Ea 
Lakier bursztynogy  Brdaveszt. >+ Milenium 
; Józef Petanovits 


mase woskowąbGRANI RESTAURANT 


naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym. 


t 
w mieście przy ulicy Andrasza 1. 39 
Ó i [obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 


(Opery. Doskonała węgierska i francuska 
Lsós, ul. ŹŻółkiewska i. 2. | OR: Szybka usługa. Skromne ceny. 


dzont. 
Warunki przystępne. 9936 
Reflektanei zechcą sią zgłosie bezpośre- 
dnio do biura adw. Dr. Maryanskiego, 
Lwów, plae Maryaeki I. 9. 


M 
ze 


ĘÓŻRA żelazne składane po złr. 5-89, 
z bokami, orzechowo lakierowane od 
złr. 14 — , Materace druciane po zł. 1250 
poteca Piotr Chrząstowski, handel żeli:zny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze'iw 
katedry). 


pem nauczyciełskie P. Morawskiej ul. 
Halicka 10, poleca uzdolnione nauczy- 
Bony, panny, 

483 


| 
poleca firma handlowa | 


cielki każdej narodowości. 


zarządeży nia. = —— 
WSE UCZNIÓW do |. kences. prs w. Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 
WY szkoł czteroklasowej ludowej, jako -4 

a e wci do szkół srednieli, rozpo- ję R ad» €T a* E Sa LI e f za HM Ë zm 


ezynaja się d. 31. sierpnia w lokslu tejź» 
szkoły przy ulicy Piekarskiej ©. Bliższych 
szczegółów programu nauki oraz umie- 
szezenia internistów w zakładzie udziela 
właściciel zakładu prof. Wajgiel. 501 


RODE teoretycznie wykształcony, zZ 
dłuższą praktyka, poleca się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośnica 509 
poza KUJE SIĘ nauczyciela domowe- 
3 go, tzdolnicnego do uszie'ania przez 
rok nauki p.ywaiyście klasy VI. reainej. 
Technicy i maturzyści szkół realnych ma- 
ją pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje Się 
w mieszkaniu przy ulicy S koła 4, I. pię- 
tro, drzwi 5. 234 


VIIL, Muranyi-utcza 53 


tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokojc, oł podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł, z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 różku 80 ct; pokoje od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr, 5 łóżek 5 złr., 6 łó- 
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu 


Zoltan v. Rajes. 


EM" Budapeszt. PE 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 


© NAJECIA od !. października 1896 : 
siedem wielkich pokoi z przynależyto- 
ściamii w realności z ogrodem, z wehodem 
od ulicy Ossolińskich. Uliea Cytadeli 1. 5. 
Zajazd uliea Kalecza 20. 231] 


© SPRZEDANIA tanio: Kierat 4-kon- 

ny, młocarnia z wytrzęsaczawi, wial- 
ni:, Dow: narzędzia mało używane, opnst: 
40 procent Skwarzawa, poczta Glińsko, 


ebnia. Do rozporządzenia stoją też cbszerne szlony dla liczniejszych towarzystw. 


HGTEL „REM!“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 
10 pokoi nader elegancko urządzenych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 
Własna restauracya z kuchnia francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei ełektryeznej ba:dzo wygo.!na komunikacya z wszystkimi dworcami. 


W chlewni zarodowej w SŚosolówce 


p. Ułaszkowce są na sprzedaż [Ceny uiniarkowane. 8107 
P ER 4DMW MH HTE" A. 
pełnej krwi rasy Yorkshire, wieku od b= 


4 do 5 miesięcy, po 5 złr. za miesiąc. 


„MESS notaryalny i manipulant 
zdolny, mający jak najehłubniejsze 
awiadeetwa, pragnie zaraz znienić posadę. 
Zgłceszenia:  Koneypient, poste restante 
Przemyśl. 


i. al prawdziwie domowy w.k. 
I% tylko na maśle dostanie w jadalni ul. 
M.ekiewicza t, która sobie uznanie w dzien- 
nikach uzykuła 


223 
pREMOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s> wszędzie do nabycia. 


Akademia handlowa w Gracu. 


Jednoroczny kurs kupiecki 


dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemn, 
lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 


Dyrekcya Akademii handlowej w Gracu: 
A. E. v. Schmid, dyrektor. 


wy FRZAMINĘ! na jednorocznych ochot- 

ników (intertrzenzprifung) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 35. sierpnia b r. 

w istniejącej o Jat kilku szkole przygoto- 

wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa |. 1. 49 


Przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty koncesyono wana 
A. FKuufmana 


Szkota rysnnków i malarstwa 


duis MPza wa 
Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37. 


Oddziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, paste e i akwarele. 
R yt A Carl AE von More, Heinrich Leflex jr., Adolf Kauf- 
am ete. Przyjęcie od 25. września. Nauka od 1. października, Prospekty wysyłane 
Konfitury franco. Pensya zostanie udowodniona. 591: 
1/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/, kg. 
5 ct. Susz oberany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 149. 
Szynki 1 ky. 55—75 et. Szynki westfnlskie 
l kg. 1:40, Gospodarstwo domowe Latacz, 

poczta Latacz. 116 


ram mięsny i Z dziczy 
Bulion RAPER 


po złr, 4+—. 640 i 7:80 za kilo 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 4%. 


Miody człowiek 


z dobrze ukończoną szkołą han- 
dłowa, mówiący i piszący do- 
brze po niemiecku i po polsku 
może otrzymać posadę w do- 
mu bankowym w Bernie. 
Zgłoszenia pod: „Bankbsam- 
ter F V. 1585" an Haasen- 
stein & Vogler (Oito Maass), 
Wie”. 9940 


ELor bata 

z pierwszej ręki, chinsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3:50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma- 
tyczne po złr. 1-15 i po złr. 1:30 funt, ma 
ma składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze- 
łany. 


Aa Ze 


R r FoR S s JE RE 
60-ciokrolny plon ziarna 
według urzędowego potwierdzenia wydało 7 


BAHLSENA ZBOŻE OZIME. 


W Austro- Węg, Nemczech i Resyi prawnie chronione & 
Bahisena kultury zbożowe. Własności tychże: 

l Oszczędność w wysiewie. Do uprawy tylko '/;—*/, tej 
ilości, jakiej potrzeba z inaego uatunku zboża. 

. Odporność, olrzymi rozrost (20—50 ździekał z jeduego 
ziarna). Plon nawet w górach 80-tokrolny, w normalsych sto- 
sankach »nuezuie wyższy. 

, Bliższy opis Batlsena oryginalna żyta „Tryumf* i „Imperial”, pazeni- Prea 

cy, jęczm'enia ozimego w moim katalogu jesiennym (gratis i franco). b 
Tysiączne podziękowania, uznania o moich Zasiewach są do przeglądu. B 

| Ostrzeżenie. Oryginalne ziarno do siewu mojej hodowli Bahlsena SĘ 
jest tylko n hodowcy do nabycia. (B.czność na plombę i markę oelronną !) BĘ 
Wszelkie inne zasi: wy, które pod tym nazwiskiem przychodzą w obrocie BE 
handlowym albo nie mają nie wspólnego z naszem uznanem zbożem do sie- $s 
wu, .lbv też są W najlepszym razie tylko naśladownictwem oryginalnej u- $$ 
prawy togeż. 2 
Knitury zhożowe Ernesta Bahłsena, Firma kontrolna w Pradze I Krakowie. B% 
Wyłączny Skład Lwow, Zimorawicza 5. 


Li AC lec EET G Z 


7915 


L. 60.828/98 
L 


Obwieszczenie. 


CGinina król. stoł. miasta Lwowa wydzierzawia folwark 
„Wschodnia część Pniatyna“ w powiecie Przemyslańskim 
położony wraz z gruntami w łącznym obszarze około 296 
morgów, z czego przypada 1 morg 195[]" na ogród, 32 
1.410[]? na łąki a 260 morgów 1.423[]9 na rolę — na 
okres dwunastoletni. 

Licytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 
dnia 24. września 1896 t. j. we czwartek o godzinie 11 
przedpołudniem w biurze l. Departamentu Magistratu we 
Lwowie. 

Cenę wywołania ustanawia się za pierwsze sześciolecie 
po 1.400 t. j. tysiąc czterysta złr. w. a. roeznie, a za dru- 
gie sześciolecie po 1.600 t. j. tysiąc sześćset złr. w. a. ro- 
cznie, wadyum zaś w wysokości ofiarowanego czynszu 
dzierzawnego. 
E ! Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. De- 
przeniesiony 2 Uliey Czarmeckiegu | 3) partamentu Magistratu w godzinach urzędowania. 


na ul. Łyczakowską I. 1 Magistrat król. stot. miasta 


o czem Szan. P. T. Publiczność zawiada- z A : 
miam. Z poważaniem Michat Steciak. Lwów, dnia 11. Sierpnia 1896. 


= Darlehen 


von 500 fl. aufwiiris bis zam 
höchsten Bctruge ais Personal 
credit coulant und diseret be 
sorgt Agentur Budapest, Post- 
fach 107. 9943 


KASY 


Zmiana lokalu. 
oklep Í pracownia sukień męskich 
MICHAŁA STECIAK 


został z dniem 1. sierpnia br. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I., Salzthorgasse 3. 


staw zarybiony, wszelkie zabudowania K 
doskonałe, gorzelnia wzorowo nrzaą-ļ $ 


dla obrotu handlowego 


Wzory i cenniki 
gratis i franco. 


mic ny bezplainy. 


8008 


Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzicłnymi gabinetami, Najlepsza francuska ku- | EA 


$ Fabryka i wysyłka w drognueryi J, Andela „pod Czar- $ 
; 7116 B 

$ Składy: We LWOWIE: P. M kolasch apt, Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or- G 
SĄ lem, Alojzy Hübner droguerja , Rynek l. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 


u Nzieligj wybór ! 


| Kompletne zastawy toaletowe. 


Wielki wybór Cukiernie, oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 
poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 
J. DĄBROWSKIEGO 
Tetralna Nr. 7. 


WENT CZZINZTZZ KW. 


EET 


EMudS. E 4 6 
KOLOROWE DRUKI 


artystycznie wykonane. 


“æ koperty 


dostarcza 


c J. L. BAYER tyg iw 


druków | papieru. 


Pod zasiewy ozime poieca 


we Lwowie, ulica Jagielicńska I. 3 


pruskich po najtańszych cenach. 


Już 1. srzeŚśnia! 


złr. do wygrania na 


PROMESĘ KREDYTOWA 


po zir. 5 i 50 centów. 


Wetdgelgtoden-Aclien-Geseligcheft" „MERCUR, Wien i 


I, Wollzoile 10 u. 13 IV., Wieden, Iauptstrasce 14 VII, Mariahilfer- $ 


stragse T4 B 


Th, 


Jeszcze £ obiegu będące 
Ob'igacye 4o pożyczki krajowej 


są na dzień 1. listopada br. wypowiedziane i płatne. 


Polecamy wymianę wyż wspomnianych obligacyj z kuponem = 


listy hipoteczne 


1! 0 
20 


także z kuponem płatnym 1. listopada 1896 al puré bez do 


płacenia jakiejkolwiek prowizyi. 


Towarzystwo bencewe | kantoru RYBieny 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, place Halicki 1. 


Premiowany naj wyższemi odznakami 
Z szyn 
. a N O’ 
powo odkryty 
Proszek zamorskł 


zabija i niszczy bezpowrotnie 


Marka ochronna. 


j szwaby, karakony, pluskwy, pohły, moskale, machy, mrówki, sto 


nogi, mole, moliki ptasie i wszelkie owady z szybkością i pe- 
wi: ścią tak zdumiewająca, że z płodu nawet Śladu nie zostanie. 


nym psem* w Fradze ulica Hussa 13. 


ul. Krakowska — Biecz: W. Fusek apt; Biała: E. Kruppa; Brody: W. 
Landesberg apt; Belechów : Karol Dill; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
Gródek : J. Hescheles, A. Lippus; (lniany : A. Hełm apt; Jasio: R. Paseh 


Japt; Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosiawski; Kopy- 
| czynce: M. Reder apt; Kossów : S. Bursa apt; Kraków : Arnold Reifer apt., 


W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, Eugeniusz Heller apt., A, Hawełka kupiec, 


Rem & Friedrieh; Krosno: Jan Pazarowicz; Kulików: B. Misiołek apt., Ku- $ 
É ty: Aleksander Zagajewski apt; Kalłusz: A Szustow apl; 
A stocki apt; Nowy Targ Ja", Mand, Ad. Baumann, K. Laeur, S. Ilolzgrunn; $ 
kę Liechtmann ; Przemyśl: A. Faliszewski. Hokal $ 
a Esg. Wysoczański apt, St. Wolkowski dawniej Grott; Sucha: C. Czernicki Ș 
Stanìslawów: 'A. Beil apt., Waleryan Rittorman © Co; Stare Miasto: JB 
A. Paluch apt., Tarnopol: Maryan Krzyżanowski wpt., M. Frantz apt.; Tar- § 


Jarosław: Wi- 
Nowy Saez: T. lirosabard, S. 


apt 


Papier listowy f*rr.arzace= | 


Ta Q KOLIN D 


Galicyjs. akcyjne Towazystwo handiswe 


pi: re szorzędnej jakości NA WOZY SZTUCZNE jaloto: 
mączki kostne, superfosfaty kostne i mineralne , żużle Thomasa i 
kamit, z gwarancyą słładników co do ilości i jakości. Rozbiór che- 
Dostarcza do wszystkich stacyj dls gorzelń, 
łokomobił i browarów węgiel kamienny z naj'epszych kopalń 
5917 


nów: Władysław Brach, obok c. k. SŁaostwa; Rymanów Kisig Moszkowitz gó 
i B. Glaser; Wadowice: S- Kurowski apt., T. Kauchberger. Zólkiew : Juljan Ș 
Ołearczyk; Złoezów : Józef Gold: Źywiee: M. Pawluszkiewiez — jakoteż do BR 


nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Anu 
Roy PRE OKOBTZIEDE >: RENATA 


x e aS 
byc ODZNACZONA "RAE 
srebrnym medalem ua wystawie pow. 189 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKOBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska |. 20 


, v ykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wehodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, Ś 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szczególniej poleca się WIbnemu 
Duchowieństw U 


Wydawca i odpowiedzialny redąktor Platon Kostecki. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 


992229909999292092092222229294$ 


UK M 


ia l 


Uzrane, znakomite przyrzą- 


e 


L („dy felograficzne salo- 
Z nowe i podróżme, nowe 
| niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


|. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatna. — Na żądenie wielki ilustrowany cen- 
nik. —- Teu dział handlowy założony został 1854 r. 


7550 
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p k gr gelia utTawisny pi { ii torenaz i 
E OC URE EA, aeikak0 DANKU HIpOLKCEJÓG 
F; kupuja i sprzedaja 
mx E SEL 5 Anou OCE 
wszojkiago rodżiju papiery 1 monety 
po kntsie dziennym najdotładuiejszym, nio licząc 

żadnej prowizył, 
Jako dobrą i pewna iokatye polach: 

iti le ilscy hipoteczne 

S/o Hasty hipoteczne premiowane 

4*jo iisty hipoteczne koronowe 

Af, Hsię Towarz. Xredytowogo ziemskiepo 

1*/,9%, disty Banku krajowego 

åt], ilsty Banku krajowego 

Sefa obligacye komonalne Banku krajowożo 

1,0, pożyszke krujową galicyjskąa ! 

4, pożyczkę krajową gaile. koronową 

i. pożyczkę propimacyjną rulicyjską 

>| pożyczkę propinacyjną bukowińską 

1/17, połyczkę węgierskiej kolei poństwówej 

t itj peźyezkę propinacyjną węgiersky 

6, «+zevrkia Okiigwcye indomnizacyjne 


(1 
e 1 


POPE Y = WWE I PEA E r 


xuóre Le pnyiscą jakoteł i wszelkie reuty austryackie i wg- 
zioserie Kastor wymiany Banku hipotecznego zawaze ku- 
puje i sprzedaje 
pe conach majkorzystniejszych, 


Uwaga Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T, 
kupujących wszelkie wylosowauc, a już płatae miejseo we papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez w-.slkiego 

ear zaś zanatejstwwe, jedynei zs potrąceniem rze „z wiatych 
osztów. 

Do efexiów, u których Wyuzerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, zi zwrolew kosztów, które sam ponosi. 


hae sa ali die da. tot da dià de sa HH da ma sn sa sn mma 


= 


Piękność, świożość i delikatność cery 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


si 


Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 


pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów, — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 
Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. i 


Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct. 


Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAA IHNATOWICZ 


magister farmaeyi 1 chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 8, nlica H.ilcka |. 11, 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Uzerniowcach Rynek |. 2. 


NG za sprzed až. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 


p 218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
j|jowej, młyp, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 


złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm, od staeyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pakojaeh zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od slacyi kolejowej 
Zarwaniea, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieralem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1/, mili od stacyi ko- 
Jejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika |. 7, L piątro. 


Dług Banku hipoteezn. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


